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Do PP. zalegających w opłacie. 


Przypominamy, że do Nr. 12-go „Łowca Polskiego” załączyliśmy przekazy P. K. O. na dalszą pre- 


uumeratę. Tym zatem, którzy nie zapłacili jeszcze za 1 kwartał i nie nadeślą pieniędzy 


zmuszeni wstrzymać dalszą wysyłkę pisma. 


7 CENTR. ZWIĄZKU POLSK. STOW. ŁÓW. 


Zyłoszcni zostali w dalszym ciagu na Delega- 
tów Powiatowyci Centr. Związku pp.: 

Józef Higersberger — Rataje, p. Gostynin, na 
pow. Gostyński; 

Marjan Nagabczyński — Łąck, p. Gostyniu, na 
pow. Gostyński; 

Fadcusz Goékowski — Rceinbiclin, p. 
Brudzeń, na pow. Płocki; 


Antoni Czaplicki — Osiek, p. Bodzanów, na 
pow. Płocki; 

Kazimierz Gościcki -— Lelice, р. Biclsk Płocki, 

Artur Borzemski — Długie, p. Rypin, na pow. 
Rypiński; 

Hieronim Siemieński — Silnicą, p. Silniczka, na 
pow. Radoniskowski; 

Sędzia Murzynowski — Зюсс, p. Złoczew, па 
pow. Sieradzki; 

Jerzy Dmochowski — Jelcnicc, p. Łuków, па 
pow. Łukowski; 

Michał Jaworski — Międzyrzec Podlaski, na 
pow. kadzyński Podlaski; 

Józef Rokicki — Kasinów, p. Iwacewicze, na 
pow. Kossowski. 


Płock- 


"pad 


Że Stowarzyszeń Łowieckich. 


Z WIELKOPOLSKIEGO ZWIĄZKU MYŚLIWYCH. 


W dniach 28, 29 i 30 czerwca r. b. adbyło się na 
strzelnicy Bractwa Strzeleckicga w Szelagu pod Pa- 
znanieiu doroczne Premjawe Konkursowe Strzelanie 
Myśliwskie  Wiclkopolskiczo Związku Myśliwych. 
W pierwszym dniu stançto do zawodów 15 leśników 
rządowych i prywatnych, a w drugim 20 członków 
Związku. Rezultaty w strzelaniu kulowem były do- 
datnicjsze, niż w r. z. a o wicle lepsze, niż w kon- 
kursie r. 1925 i 1924, W konkursie tym brali udział 
jako reprezentanci Polskiego Towarzystwa Łowicc- 
kicgo p. Lisowski z Warszawy i Małapolskiego To- 
warzystwa Łowieckiego р. Jan hr. Drolojowski i р. 
Tadcusz Barański. Ло Kamisji sędziowskiej należeli: 
pb. gen. Antoni Unrug, gen. broni Ieaszewski, radca 
Paruszewski. nadleśn. Zaleski, radca kRadoński, in- 
spektor lasów Chrzanowski, dr. Cetkowski, Włodzi- 
mierz Bronikowski, oraz prezes Związku ppłk. rez. 
Cltapowski. 

W strzelaniu leśników otrzymali nagrody pp.. 
do rogacza stojącego: | nagrode Н. Ostojski, 
\. 13. Gramowski. Ш. A. Gramowski; do rocacza 
biegnącego: 1. H. Ostojski, П. A. Gramawski, NI. В. 
Giranowski; do dzika bicgnąccgo: L A Gramowski, 
П.Н. Ostajski. IN. Kcgcl; do zająca: L A. Gramow- 
ski. II H. Ostojski, Ш. B. Gramowski. 

W strzelaniu ogólnem w dniu 29 czerwca otrzy- 
mali nagrody pp.: do rogacza stojącego: I T. Mejer, 
l. В. Myszkc, Ш. 1. hr. Drohojiowski; do rogacza 
bicunącego: | B. Myszke. 1. W. Zaleski. Ш. WŁ. 
Blak jr.; do jelenia bicznąceyo: 1. J. hr Drahojowski, 
li W. Zaleski. MI. Л. Ciażyński; da dzika bicenącc- 
go: |: Кесе II W. Zaleski, Ш. T. Meier. W strzela- 
niu о nagrodę Knici Wielkopolskiej zdobyli pp.: 1. J. 
hr. Drohajowski. И. В. Myszke, III. W. Zaleski. IV. 
SŁ Muszyński. W strzelaniu do rzutck zdobyli pp.: 


będziemy 


LJ Pętkowski (zhijając 47 па 50), И. Г. Barański 
(46 na 50), MI. J. Wichliński (41 na 50), IV. T. Mc- 
tzig (41 na 50). W strzelaniu do dubletów zdobyli 
рр: 1. T. Barański, И. J. Pętkowski, UL J. hr. Droho- 
jawski. 

Z uajwiększem uznaniem podajemy nazwiska 
ofiarodawców. którzy pięknemi premjami przyczy- 
nili się da uświetnienia konkursu, dając tem samcem 
dowody życzliwości dla Związku i jega doniosłych 
celów: Pp. gen. dyw. K. Sosukowski, inspektor ar- 
mji, Dowództwo Okręgu Korpusu nr. VII, Z. hr. Kur- 
natowski, gen. A. Unrug, J. hr. rohojowski, Monika 
Kościeliska, Poznański Bank Ziemian, Poznański 
Bank Zienistwa Kredytowego, Tawarzystwo Ło- 
wicckic. Resursa, Warszawska Spółka Myśliwska. 
Z. Chlapowski, 1. Wichliński, T. Jaruszewski, K. Go- 
zimirski, Fr. Nitsche, E. Minke. Związck Zaw. Leśni- 
ków, dr. St. Dabrowski, Bank Kwilecki Potocki. 
St Mieczkowski, Zb. hr. Gorzeński. $. р. Krz. hr. 
Mielżyński. Na strzelaniu bvl obecny dyrektor pol- 
skici fabryki amunicji „Pocisk”, p. Budzyński. który 
iunicnicim fabryki złożył jako dar na nagrodę 1009 
naboi „Pocisk". Do rzutek strzelano przeważnie na- 
bojami „Pocisk“ i okazało się. Ze nasz polski nabój 
w zupełności dorównujc fabrykatom zagranicznym, 
о ile go nic przewyższa. 

Po skończonem strzelaniu wręczone zostały 
zdobywcom przez р. dr. Cetkowska nagrody, po- 
czem w krótkiem przemówieniu zaapelował prezes 
p. рр. Chłapowski do obecnych o używanie wy- 
łącznice tylko polskicgo naboju i popieranie tem sa- 
mem nowego polskiczo przemysłu, który fabryka 
„Pocisk“ rozwija. — kończąc swe przemówienie, że 
Polak tylko polskim strzelać winien nabojem. 


MIŃSKO - MAZOWIECKIE TOW. ŁOWIECKIE. 


Na agólnem zebraniu członkowie-ziemianie, 
wchodząc w trudne położenie budżetawe Towarzy- 
stwa w preliminarzu tegoracznym, zaofiadrawali po- 
krycie zbiorowemi siłami świadczeń w naturze 
(w zieniiopłodach) ordynarji, przypadającej od To- 
warzystwa za rok od 1 1У.27 do 11У.28 stałemu ho- 
dowcy zwierzyny. Przypominając o tem, Tow. pro- 
si pp. członków-ziemian о łaskawe zrealizowanie 
tej obietnicy jednorazowo lub w ratach przy nadsy- 
taniu zicmiopłodów da składów Syndykatu Rani- 
czega Warszawskiczao w Mińsku-Maz., skąd będa 
przewożone w miare potrzeby do Niedziałki. 

Naipoważniejsze pisma łowieckie „Łowiec Pol- 
ski“. będący organem Centr. Zw, Polskich Stow. Ło- 
wieckich, wydało odezwę, treścią której jest stwier- 
dzenie uzależnienia poziomu pisma od ilości prenu- 
meratorów. Ponieważ nasza uhoga literatura ławiec- 
ka. a zwłaszcza periodyczna, iest icdnakże karmem 
ideowym, a zarazem jedynem źródłem informacyi 
fachowych, bez czego żaden myśliwy Świata nie iest 
w stanie się oheiść. zadaniem naszem winna być po- 
parcie pism periodycznych przez ich prenumerowa- 
nie, ku pożytkoawi własnemu, a tem prędzej doczeka- 
my się literatury periodycznej, nieustępującej zagra- 
піс2пут wydawnictwom. „Łowiec Polski* zamie- 
Szcza nasze sprawozdania o hodowli hażantów, re- 
zultaty polowań, artykuły nadsyłane przez icdnego 
z naszych człanków i opisy polowań. Tow. wzywa 
wszystkch członków da prenumerowania „Łowca 
Polskiego" i ofiaruie pośrednictwo w załatwianiu ko- 
respondencji z redakcją i administracia. Powinniśmy 
za przykładem długiego szeregu członków innych 


stowarzyszeń łowieckich, wszyscy, bez wyjątku, 
czytywać własne pismo periodyczne. 

Przy sposobności Том. przypomina, 12 rozpo- 
czął się ląg bażantów, a co za tem idzie, okres kło- 
potliwego i kosztownego ich karmienia, przeto ko- 
niecznem jest — czego dotychczas członkowie nic- 
zbyt przestrzegają — absolutnie punktualne wpłaca: 
nie składek miesięcznych. Bez tego nie będzie Tow. 
w możności uigdy podołać zadaniu i prawidłowo 
prowadzić hodowlę jakiejkolwiek zwicrzyny. 


ZWIĄZEK STOWARZYSZEŃ KINOLOGICZNYCH. 

Na zebraniu zarządu w sprawie konkursu tego- 
rocznego postanowiono, że najmnicj pięciu potrzeba 
zgłoszeń, jeśli konkurs ima się opłacić. Zebrani wy- 
rażują nadzieję, że za przykładem Koła w Strzelnie 
pójdą inne Koła, opodatkowując się dobrowolnie ua 
cele tak szlachetne, jak urządzanie konkursów wy- 
ом dowodnych. W toku dalszych rozpraw propo- 
nuje prezes wydać broszurkę, zawierającą rejestr 
wszystkich wyżłów, które na dotychczasowych po- 
pisach otrzymały I, И lub II premię. Przechodząc 
do sprawy księgi rodowodowcj wyżłów dowodnych, 
ustala się, że pokrycie suki ma poświadczyć właści- 
cicl psa. Właściciel suki ma obowiązek przedstawić 
poświadczenie pokrycia zarządowi Koła, do którego 
należy. Jeśli nie jest członkiein Koła, winien po- 
świadczenie przesłać zarządowi Związku. Skoro się 
Suka oszczeni, powinien hodowca donieść Kolu, 
wzgl. zarządowi Związku o pomiocie, celem uzyska- 
uia rodowodu, jeśli ojciec lub matka lub oboje rodzi- 
cc są zarcjestrowani w księdze rodow. polskich 
wyżłów dowodnych. Rodowód otrzyma hodowca 
za pośrednictwem Koła od zarządu Związku. 


PUBLICZNY KONKURS WYŻŁÓW DOWODNYCH 
odbędzie się w r. b. ца terenach uadleśnictwa pan- 
stwowcgo Kątów (stacja kolcjowa: Murowana 
Goślina — Wielkopolska) 29 i 3U sierpnia. Do po- 
pisu zgłosić można wyżły wszechstronne w drugiem 
polu lub starsze. Zgłoszenia nadsyłać należy ma 
osobnych formularzach, których dostarczy 2. An- 
toni Kłos. (Dyrekcja Lasów Państwowych—Poznań, 
Województwo). Stawka za każdego zgłoszonego 
wyżła wynosi: 15 zł. od menerów, którzy są człon- 
kami Związku i prowadzą własne wyżły, które sami 
ułożyli; 20 21. od członków Związku, którzy wyżły 
swojc, zgłoszone do koukursu, oddali w tresurę 
trzeciej osobic; 25 zł od wszystkich innych, jeśli 
zarząd Związku uwzględni ich zgłoszenia. Stawkę 
należy nadesłać wraz z dokładnie wypełnionym for- 
mularzem na ręce p. inż. Kłosa najpóźniej do dnia 8 
sierpnia r. b.; późniejszych zgłoszeń nic uwzględnia 
się. lednemu menerowi wolno prowadzić па kon- 
kursie najwyżej dwa wyżły. Oprócz dyplomów, 
uprawniających zwycięzców konkursowych do za- 
pisu w księgę rodowodową polskich wyżłów do- 
wodnych, przeznacza się także do podziału nagrody 
pieniężne w łączucj sumie 300 zl. z tem, ze 150 zł. 
przydzieli się kandydatowi, który otrzyma l premię, 
100 zł. kandydatowi, który uzyska П premię, 50 zł. 
kandydatowi, który otrzyma Ш premię. W razie 
uzyskania nagrody przez kilku kandydatów, pozo- 
stawiamy podział premij pieniężnych decyzji sę- 
dziów, 


KÓŁKO ВАСІ. LOW. W TOMASZOWIE MAZ. 

Sprawozdanie roczne Kółka lęacjonalnego Ło- 
wiectwa w Tomaszowic Mazowieckim wykazuje, 
że za dzierżawę 9.000 morgów w Nagorzycach za- 
płacono 618 21., 1.500 w Niezinirze 150 zt. 300 
w Krzykowicach 40 zł, 1,200 w Jasieniu 275 zł., 
1.000 w Parczowie 100 zł}, 3,000 w Giclniowie 170 
zł., razem za 16,000 m. 1.333 zł.Kótko liczy 19 człon- 
ków, składki roczne wynoszą 4,350 zł. Gajowych 
państwowych jest 11, a strzelec 1. Strzałowcgo wy- 


ZU 


płacono 712 zl. gratyfkacji 847 zł. Ilość punktów 
382. Koszt zabitego zająca: najmniejszy w Krzyko- 
wicach, bo 2,50 zl. największy w Nagorzycach — 
14,50. Strzclb odebrano 3. 


WYKAZY MYŚLIWSKIE. 


-0- Na terenach leśnych i polnych Kółka Racio- 
nalnego Łowiectwa w Tomaszowie Mazowieckim. 
ohcjmujących 16,000 morgów, zabiło w sczonic 
1926-27, dzików 3, kozłów 4, lisów 14, zajęcy 173, 
кипе, 90 kuropatw, 10 królików, 30 kaczek, cietrze- 
wia, słonkę i 4 przepiórki. Wytępiono: 26 kotów, 
72 psów, 5 srok, 202 wrony, 12 jastrzębi i wiewiór- 
kę. 

-0- Na terenach Tow. bPrawidłowcgo Myśl. 
„Diany w Zawierciu w roku 1920 - 27 zabito na tc- 
reiiach rządowych 126 zajęcy, a na włościańskich 
159, razcim 285, cietrzewi 30 i 25 razem 55, kuropatw 
20152 razem 72, kaczek 2, derkaczy I, psów 3, 
lasek Т, lisów 3, kotów I, królików 8, srok 1. Razem 
sztuk 432, z czego na wiosnę 29 cietrzewi i 3 króliki, 
latem 10 cictrz., 70 kur., 2 kaczki, derkacza, łaskę 
12 psy; zimą 285 zajęcy, 16 cictrz., 2 kury, 5 król., 3 
lisy, kota, psa i srokę. Razem polowań było 15. 

-0- Na terenach Spółki Łowieckiej w Zew- 
brzycach (Małopolska Zachodnia) obszaru prze- 
szło 1,300 inorgów w sczonic 1926 - 27 na 3 polowa- 
niach w 3 i 5 strzelb, oraz 6 i 5 naganki ubito 11 za- 
jęcy samców i 7 samic, 3 kuropatwy - kury i 2 kogu- 
ty. Wytępiono 2 lisy, puliacza, 2 wrony, 4 sroki, 5 
psów i 2 koty. 

-0- Na 1U polowaniach Tow. Myśl. ziemi Wa- 
dowickiej w г. 1920 - 27 zabito razcin sztuk 183. Po- 
zatem wytępiono w 1925 r. wron 28, srok 15, 2 ja- 
strzębie, 12 psów i 9 kotów, razem 66 sztuk; w 1926 
r. 16 psów, 11 kotów, jastrzębia, 138 wron, 29 srok, 
4 lisy, razem 119 sztuk. Za dwa lata zniszczono 
więc drapiczników 205, ukarano zaś 19 klusowni- 
ków i wnykarzy. 


| Z ZALOBNEJ KARTY. | 


S. p. Leon Dzięgielewski, członek Komisji Re- 
wizyjucj Centralnego Związku Polskich $Stowarzy- 
szeń Łowieckich, zmarł w Warszawie dn. 2 lipca, 
przeżywszy lat 58. Zmarły był wybitnym myśliwym 
oraz długoletnim członkiem Polskicgo Towarzystwa 
Łowicceckicgo w Warszawie. Był on wychowańcem 
b. szkoły Kroneuberya, dyrektorem Tow. Warszaw- 
sko - Gdańskiego. Osierocił matkę, żonę, syna i sio- 
stry. Pochowany został w grobie rodzinnym na Po- 
wązkach. Pośród towarzyszy z pod znaku św. Hu- 
berta niespodziewany zgon wywołał żal szczery. 
Rodzinie przesyłamy wyrazy współczucia. 

А 


BIBL ]OGRAFJA ŁOWIECKA. 

Dr Edward Lubicz-Niezabitowski, 
prof. uniw. pozn. Postacie żywych zwierząt, według 
własnych zdjęć z natury, dokonanych przeważnie 
w poznańskim ogrodzie zoologicznym. (Z wielobarw- 
ną okładką). Żeszyt 1. Nakład Księgarni św. Wojcie- 
cha. Pozuań-Warszawa-Wilno-Lublin. Cena zł. 5. 

Przed oczyma czytelnika przesuwa się ciekawa 
galeria zwierząt i ptaków, doskonale pod względem 
anatomicznym uchwyconych i zreprodukowanych 
na tablicach rotograwurowych, z dołączony, Świet- 
uym, fachowym opisem każdej postaci. Dla licznych 
gości zwierzyńca poznańskicyo posłuży jako miła 
pamiątka ze zwiedzenia tego ogrodu zoologicznego 
w Polsce. 

F.A.MitchellHedges: Polowanie na po- 
twory morskie. Przekład J. lęychlińskiego. Wyda- 
wiiictwo polskie w Poznaniu. Polowanie na potwory 
morskic wciąż jeszcze traktowane jest przez spor- 


ww 


towców po macoszemu. Obfituje ono w wiclkic nic- 
bczpicczeństwa, dostarcza niezwykłych dreszczów, 
ale na to, aby ich zaznać, trzeba się puścić na dalekie 
oceany, co z racji olbrzymich kosztów, nic dla ka- 
żdcęo jest dostępne. Podczas parokrotnych wypraw 
łowieckich F. A. Mitchell Hedges, podróżując po oce- 
anie Spokojnym, badał faunę morską, pod wieloma 
względami ciekawszą i bardziej podziwu godną, niż 
. fauna lądów i dzięki temu otrzymaliśmy dokładny 
i wiezwykle cickawy obraz życia stworów morskiej 
иісі, nieraz pod względem dzikości osiągające re- 
kord Światowy. 

Książka obfituje w opisy walk, jakie z drapic- 
żnikami woduynń staczał autor, i тойс rozpalić wy- 
obraźnię niejecdncyo myśliwego. 

Podróżnik angielski stwierdza, iż nietylko 
w okresie iiczozoicznym, potwory olbrzymiej wicl- 
kości zamieszkiwały ziemię i morze, ale i obecnie 


w wodach podzwrotnikowych trafiają siç „raje” 
do dwóch tonu wagi, rekiny ponad 30 stóp 
długości, i piły, ważące blisko 3 tonuy. Cy- 


tuje, między inncmi, fakt ustrzelenia w kanale Pa- 
namskim, wieloryba, którego długość wynosiła 95 
stóp i który ważył blisko IUU tonu. 


Wezwania. 


W myśl „Odczwy do myśliwych“ zamiceszczu- 
nej w Nr. 8 „Łowca Polskiego'* w dalszyin ciągu 
z serdeczuą prośbą o przyłączenie się do Łańcuclia 
Przyjaciół „Łowca Polskicga” i wezwanie do tego 
samego dwóch swoich znajomych myśliwych, przez 
р. kapitana Józefa Żatyńskiego z Vorunia są wczwa- 
ni pp.: 
рік. 
рік. 
Mir. 
Mir. 
Mir. 
Mir. 
Mir. 
Kpt. 
Kpt. 
Kpt. 
Kpt. 
Kpt. 
Por. 
Toruń 
Por. Damurat Franciszek, Szef. Laczu., Toruń 
Radca Popiel Sulima ladcusz Woj., Гогий 
Hellchrand Jau, Sienkiewicza 23, Toruń 
Spars Łukasz, Szewska 23, Toruń 
Puka. Martini, Komendant C. S. S. Toruń 
Pulk. Gilewicz, Szef Sanitarny, Toruń 
Pulk. Wincz, Szpital Okreg., Toruń 
Pulk. Пг. Sokołowski ladeusz, Bydgoska 52, 
Toruń 

Mir. Gilewicz, 4 Pulk Lotniczy, Toruń 

Mir. Mellerowicz, 63 pulk piech., Тогий 

Kpt. Strobel, 4 Рик Lotniczy, Toruń 

Kpt. Komorowski, 4 Putk Lotniczy, Toruń 

Kpt. Brózda, Kadra 8 Ваопи Sanit, Toruń 

Kpt. Nicwiarowski, 63 рик picch., Foruń 

Kpt. Butler, Kadra 8 Baonu Sanit., Toruń 

Рог. Mossakowski, UI. Szeroka (Dom Buzy), 
Taruń 

Рог. Gorczykowski, 63 pułk piech, Гогий 

Рог. Zalewski, 03 putk picch., Toruń 

Рог. „Jacewicz, 4 Pulk Lotniczy, Toruń 

Dr. Wyrzykowski, Bydgoska 10, Toruń 

Dyrektor Komendziński, Żeglarska 22, Toruń 

Dyrektor Bojanowski, ul. Clichnińska, Toruń 

Рик. Szifier, Szef Taborów. Toruń 

Kasyno obywatelskie, Dwór Artura, Гогий 


Kotńczakawski Witold, C. 5. Art. Toruń 
Butler Witold, Szef. Inż. i Sap. Grodno 
Podlasiecki August, Fortyfikacja, Гогий 
Arvaniti Włodziinierz, С. S. Art, Torun 
Dziubiński Boleslaw, C. $. Art, Гогий 
Biskupski Adam, С. S. Art. Toruń 
Lambert Feliks, D. O. K.. Torun 
Kruczek Juljusz, Dyou Żand., Toruń 
Lekszycki Władysław, D. О. K., Toruń 
Kaczmarczyk Stefan, 1). O. K. Toruń 
Lipiński Józef, Piastowska 5. Toruń 
Ramecki Adam, 8 p. a. c. Toruń 
Dabrowski Józef, Bartosza Głowackicgo 
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Kpt. Daszkiewicz Erwin, Pluton Żand,, 
oszcz 

Pułk. Pilarz Jan, Dowódca Baouu Szkoln., Be- 
reza Kartuska, koło Baranowicz 

Kpt. Szczerbiński Kazimierz, 4 Brygada Кор. 
Czortków. 

P. Stefan Modzelewski wzywa pn.: 

Mieczysława Żelińskicgo, maj. Katlcwo, poczta 
Мопѓомо, ром, Lubawa, Pomorze: 

Józefa Speicherta, maj. Iiałobloty, poczta Mou- 
tawo, pow. Lubawa, Pomorze; 
_ Feliksa Kaweczyńskiego. naj. Linawice, poczta 
Zajączkowo, pow. Lubawa, Pomorze; 
_ Kazimierza Lamberta, maj. Jakubkowo. poczta 
Zajączkowo, pow. Lubawa, Fomorze. 


Byd- 


Zawody strzeleckie 


Ze strzelnic warszawskich. ln. 24 2. w. na 
strzelnicy SKS. przy parku Skaryszewskiim konkurs 
strzelecki (20 strzałów) dla pań wygrała p. Zającz- 
kowska (Lcyja) — 166 pkt. przed p. Grudzińska 
(SKS.) — 164 pkt., zaś w konkursie panów zwycię- 
żył p. Wąsowicz (Legja) — 177 pkt. przed p. Ru- 
dzińskim (SKS) — 168 pkt. 

Sport strzelecki wśród młodzieży szkolnej. nia 
20.5 odbyły się zawody w strzelaniu z broni mało- 
kalibrowcej w strzelnicy Polsk. low. Łowieckiego 
dla młodzicży. Do zawodów stanęło 207 osób. 
Pierwsze micjsce otrzymał zespół uczniów Gunna- 
zjum im. |. Zamoyskicgo, osiągając 414 punktów. 
drugie Gimnazjun Giżyckiego 413 pkt. trzecie Klub 
Strzelecki kobiet 400 pkt.. czwarte Gimn. Św. Sta- 
ustawa 394 pkt., piąte Gimn. K. Kulwiccia. 


Dnia 29.5 odbyły się zawody w strzelaniu z bro- 
ni typu wojskowcgo w strzelnicy garnizonowcej па 
Bielanach. Picrwsze miejsce otrzymało Gimn. К. 
Kulwiccia 258 pkt., drugie Gimn. Giżyckicyo 277 D., 
trzecie Zwiączk Strzelecki 273 p. czwarte Hufiec 
Międzynarodowy 267, piąte P. W. Kobiet 263. Do 
zawodów stanęło 210 asób. 


Zawody Krakowskie. Dn. 23 i 24 z. m. odbyły 
się w Krakowie zawody strzeleckie z następuja cymi 
wynikami: Nagrodę o inistrzostwo Krakowa zdobył 
p. Fr. Rzyman, drugim był ppłk. Feliks Harasimu- 
wicz. O mistrzostwo O. K. V: kpt. Zyborski, drugi 
maj. K. Jacorzyński; z broni długicj I p. Michal /a- 
ciak, H p. Antoni Piskozub. 

O mistrzostwo m. Przemyśla. Zawody odbyły 
się dn. 27, 28 i 29 maja r. b. przy uczestnictwie zgó- 
ra 150 strzelających ze wszystkich sfer, nie wyłą- 
czając duchowieństwa i kobict. Mistrzostwo m. 
Przemyśla zdobył kapitan Józci Mordarski, wybija- 
jąc 118 punktów na 120 możliwych. Odległość 300 m. 
1) kpt. Mordarski J. 72 na 100. Strzelanic z broni 
krótkiej. Odległość 25 ım.: 1) kpt. Mordarski J. 77 
па 120. Odległość 50 m. 1) por. Bolrzio В. 119 na 200. 
Strzelanie z broni małokalibrowej dla pań. Odle- 
głość 25 m.: 1) p. kapit. Mordarska W. 156 na 200. 
Odległość 50 m. dla panów: 1) kpt. Mordarski J. 
159 na 200. Odległość 25 m. dla juniorów (niżej lat 
16): 1) IPykosz Z. ucz. gimn. 11 72 na 100. 


Regulamin strzelecki, Na ostatnim walneni 
zebraniu Szwajcarskicgo Związku Strzeleckiego 


w Bernie uchwalono podjąć eneryiczne kroki w ce- 
lu przeprowadzenia stosownych ograuiczcń w uży- 
waniu różnych amerykańskich „tricków“. W kon- 
sckwcncji powyższego został przez Szwajcarów 
zgłoszony formalnic do Prczydjum Międzynaroda- 
wego Związku Strzeleckicyo projekt „regulaminu 
specjalnego dla strzelby“ (reglement special au fu: 
sil) jako modyfikacja dotychczasowej treści artyku 
łu 19 regulaminu mędzynarodowych strzelań. 


Nr. 14 
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16.VII 1927 r. 


ЛЕА: 


ва рый, 


KRYTYCZNA CHWILA. 


Z PSAMI. 


27 stycznia 1927 r. w Kocku. 

Dzień był wymarzony, zimowy, jak z bajki: 
pełen słońca, hez wiatru i bez mrozu prawie. — 
Śniegu leżało w lesie tyle właśnie, ile potrzcba, że- 
by otropić zwierza. Jak na papierze, stało wynpisa- 
ne, gdzie dzik przechodził, a gdzie lis, alho kozy. 

Na dziki, więc sztucery i kule. 

Najgościnnicjszego gospodarza naszego nicma 
w lesie, niestety! — Zatrzymała go w domu - - hisz- 
рапка i doktór. Myśliwych czterech; w obławie 
trzech leśników tylko i chłopców kilku. — Są za to 
dwa psy, które „idą“ na dzika. Czarny. jak węgiel, 
Kruczek, weteran, który nieraz już zaglądał Śmierci 
w oczy i w krwawych stawał „potrzebach. Na je- 
го błyszczącej szacie, jak ordery, świccą zdalcka 
hlizny. Inwalida, upada na nogę. zranioną przez dzi- 
ka w fatalnym dniu, w którym zbyt worąco szukał 
„Okazji“. Drugi, srokaty, łaszący się wdzięcznie pie- 
sek, prosto z chłopskiego podwórka, gdzie odzna- 
сга! się męstwem. rekrutem jest dopiera i. naśladu- 
jąc bohaterskiego Kruczka, stawia pierwsze kroki 
ua połużchwały. 

— Prowadzi sam pań nadleśny. --- Bywalcy 
mówią po cichu, że źle na tem wyjdziemy, bo pan 
uadleśny dha o swe dziki i krzywdzić ich zbytnio 
nic pozwoli. — Zabijemy po jednym i nie pową- 
chamy ich więcej — powiadają. Aż rośnie serce, że 
są tacy jeszcze w „niepodległej, ludowej". 


Jak w zegarku idzie polowanie: składnic, cichy. 
Krótka komenda polelosem. Ро białcj drożynie le- 
śnej zachodziny po cichu, jak duchy. Przy linii, na 
polanie smutne, ohydne, sterczą rozpaczliwie szkie- 
lety koni, zjedzonych przez dziki i przez lisy. Za 
życie ciężkiej pracy w służbie człowieka — nagro- 
da. Przy padlinic zdeptany Śnicę. jak na wygonie. 
kozróżnić tropów nie sposób. Pan nadleśny, Szcze- 
ry myśliwy, pamięta, że w lesie zima i głód. 


Idziemy dalej, a przed nami, przelatując z drze- 
wa na drzewo, drze się na całe gardła i ostrzega 
knicję policja leśna, czujny, podejrzliwy ród sóijek. 
Jeszcze sta kroków — stanowisko. 


Między dwicina ścianami młodej, dorodnej so- 
Śniny, prosta, jak pod sznur, coraz ta węższa, ucie- 
ka w dal i gubi się w perspektywie hiała linia, na 
której stoimy. W drugą strone niedalcj, jak trzysta 
kroków, zagaj, który pędzą, kończy się i linję za 
myka wysoka, cicmua ściana starego boru. Na bla- 
Чут, głębokim błękicie zimowego uieba korony so- 
sen rysują się ostro, wyraźnie, choć dotknąć ręką. 

Miot zwarty, jak mur; strzelać można po linii 
lylko. Gdyby mic wizy, wykrzesane przed stanowi- 
skiem, w £aszczu, o pięć kroków, ukryłby się wóz 
w cztery konic. 


Obława zachodzi dopiero: zalana słońcem, na- 
kryta biało knieja śpi jeszcze i milczy tajemniczo, 
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Miedzynarodowy Kongres ochrony ptaków w Brukseli 1927 r. 


W dniach 6, 7 í 8 czerwca г. b. odbył siç Mię- 
dzynarodowy Kungres Ochrony Ptaków (Congrès 
International pour l'étude et la pralection des о ѕе- 
aux) w Brukscli, na który zostałem wydeleyowany 
przez p. Ministra jako delegat Ministerstwa wyznań 
religijnych i oświccenia publicznego, a jednocześnie 
dostałem dcelcyaturę z ramienia Państwowej kady 
ochrony przyrody, jako członek tejże Rady. Na Kon- 
gres przybyło około 40 przedstawicieli i przedstawi- 
cielek reprezentujących Belgię, Francję, Luxemburg, 
Анис, Włochy, Czechosłowację i Polskę. Ponadto 
p. Charlemagne z Charkowa nadesłał referat 
о ochronie ptaków w Sowdepii. Przewodniczącą 
Коиртехи była maryrabina de Pierre, prczydentka 
belgiiskici Ligi ochrony ptaków, sekretarzem zaś р. 
Van de Cruyce. 

Jakkolwiek Kongres podzielona 
(ochrona ptaków w śŚcisłem znaczeniu, 
stwo i sekcja naukowa), to jednak posiedzenia sek- 
cyjne odbywały się kołejno przy gremium całego 
Kongresu, a mic oddzielnie, jak w Luxemburgu przed 
dwoma laty. Na przewodniczącą l-ej sekcji wybra- 
по maryr. de Pierre (Belgia), M-cj p. Chapnellier 
(Francja), а IH-cj p. de Clerca (Holandja), na zastęp- 
се zaś przewodniczącego — niżej podpisanego. 

Do najważniejszych uchwał Kongresu należały: 

Utworzenie międzyńnarodowcyo  podkomitetu 
ochrony ptaków. Taki Komitet istnieje już w Stanach 
Zjednoczonych, ze względu jednak na znaczną odlc- 
$1056, a także na ciężką chorobę prezesa tego Kami- 
tetu, p. Pcarsowa, postanowióno utworzyć podkonii- 
tet z tem, aby na Zielone Świątki 1928 r. wszystkie 
kraje zainteresowane przysłały swych delegatów, 
którzy wspólnie opracują statut podkomitetu. Spra- 
wę (е zreferował i odpowiednią ucliwałę ларгоропо- 
wał p. Morbach (Luxemburg). 


па 3 sekcje 
prawodaw- 


Uchwalono zwracać się w sprawach popierania 
rezolucji Kongresu da Międzynarodowcyo Komitetu 
rolnictwa w Rzymie, a nie do Ligi narodów, jak do- 
tychczas. O ile mogłem wyczuć, uchwała powyższa 
zapadła ze wzylędu na doraźniejszą cyzckutywę ze 
strony Komitetu, aniżeli ze strony Ligi, która ma do 
rozstrzygania taką masę spraw politycznych, że nic- 
wiele czasu zbywa jej па zajuowanie się ochroną 
раком. 

Bardzo cickawy referat o ptakach drapieżnych 
odczytał р. Biesdort (Luxemburg), dowodząc, że 
ptaki te są naturalnymi regulatorami м ckonamiji 
przyrody, i stawiając tezę, że niema drapieżników 
bezwzględnie szkodnych, wdyż nawet wołębiarz 
i krogulec przyczyniają człowiekowi korzyści przez 
niedopuszczanie do zbytniego rozmnażania się mic- 
których ptaków, jak wrony, gawrony, szpaki, wrób- 
le it. pọ, czyniące w pewnych porach roku znaczne 
szkody -— zwłaszcza w zasiewach i drzewach owo- 
cowych. Ostatecznie Kongres uznał tezę, Ze ptaki 
drapieżne winny cieszyć się ochroną przez cały czas 
rozmnoży i podlegać tępicniu tylko tam, gdzie szko- 
dy przez nic robione są rzeczywiście dla człowieka 
dotkliwe. 

W związku z tem postawiono tezę, jak się wi- 
nien orzec Kongres w stosunku do łowiectwa. Przy 
debatach jeden z członków postawił nawet wniosek, 
aby Kongres potępił bezwzględnie polowania „par 
force", a jednocześnie pewna dama dodawała: „i po- 
lowania z nayanką*. Kongres jednak oba te wnioski 
odrzucił, a natomiast przyjął następujący: „Kongres 
uznaje i toleruje ławiectwo, o ile ono jest praktyko- 
wane przy uwzględnieniu uczuć ludzkich”. 

Wówczas pojawiła Się sprawa stosowania 
w łowiectwie wszelkich łapek, żelaz i sideł. IPrzyno- 
minam, że na Kangresiec w Luxemburgu w 1925 г. 


jak zaklętu. Ledwie doleci z przestrzeni daleki, ci- 
chy jak szept, głos niewidzialnego kruka, przeciąga- 
jącego stronami i odezwie się kucie dzięcioła, dlu- 
biąceyo starą osikę. Odwieczne, zwykłe odgłosy, 
którymi witać zwykł myśliwego zimowy las. Po- 
tem znowu zalewa cisza, głęboka, zupełna, aż dzwe- 
ni w uszach. 


Gdzie tu czlowiek. udzie pełzający w miastach, 
jak robactwo tlum ludzki! (idzie iego Szare, co- 
dzienne troski i drobne, zdawkowe nikczemności! 
świat tu inny, lepszy: biały, jasny, przestronny, aż 
sercu ciasno w piersiach. Strop шера szerszy, Toz- 
pięty wyżej; światła więcej. Mrożne powietrze leś- 
пе płynie do płuc, jak balsam. — Trosk: — Troski 
zostały w mieście, a czarne mysli uciekły, jak złe 
ptaki Przyroda, dobra matka! Jak matka рг2усаг- 
nie i ukoi. 

cisza, Światło i nieskończoność powietrza nad 
białą knicją upajają, jak narkotyk. Wobec majestatu 
śpiącej przyrody i żywiałówceywo spokoju, panujące- 
KO wszcchwładnie, świadomość zamiera w ltypno- 
zic'i stapia się z otoczeniem. Powoli myśl usypia. 
а rżądzić człowiekiem zaczynają zmysły i odruchy. 
bla myśliwego, świat otaczający yo na stanowisku. 
zamyka się we wrażeniach, jakich dostarczają mu 
wzrok i słuch. Zbyteczne teraz, rozumowanie wszel- 
kic i mądrość książkowa, cofaja się bcezsilue, а ua 
ich miejsce budzi się ukryty ulębaoko, śpiący od po- 
koleń. instynkt.  Porwany siłą zjawisk przyrody, 
która go otacza, człowiek t. zw. cywilizowany, to- 
піс w niej bezwiednie „dyszy jej tchnieniem i drga 
jej dreszczem. 


W uczuciu tem właśnie, zupełnego zlania się 


z życiem przyrody, w uczuciu subtelne, może піс 
zawsze Świadomem i dostępnetn, leży ten niczimier- 
ny urok, jakiemu ulega zmęczony cywilizacją i ludź. 
tui myśliwy, kiedy w Кик sum na stanowisku, 
oczekuje zwierza. O krwi ше myśli wowczas Za- 
prawdę, a nastrój jego w knici nastrojem artysty 
jest raczej, albo gracza, niż zabójcy. 

Nęci go tam hazard, tajemnica i czar otoczenia, 
ие żądza krwi. 

Nagła. przenikliwa, jak ukłucie igły, 
ostęp pobudka. Daleka, żałosna. 
i dreuszczem tarynęła knicją. 

Nie rwij się serce, nic ucickaj z piersi! 

Jedno jeszcze spojrzenie — ostatnie, czy broń 
w pogotowiu. Otwiera się przedziwny świat uroku 
świat febry i oczekiwania Na stanowisku z myśli- 
wvm zostały zmysły tylko i nadzieja. Jego wyobra- 
лпа dawna już błądzi w zaśniecżonych kryjówkach 
zbudzonega przez trąbkę ostępu. W myśli. jak na 
ekranie, przesuwają się obrazy, którymi czarować 
przychodzi samotnego strzelca duch knici. 


przeszyła 
rozdarła ciszę 


Dwudziestomorgowa kwatera młodcyo, sosno- 
wego gaszezu, równego jak szczotka i tak zwarte- 
мо, że mimo słońca na jasnem niebie, pod drzewami, 
jak w piwnicy panuje półmrok. Gdzieś w środku gą- 
szczu, na suchem, zalcyło stado. Na grubym, mięk- 
kim, kobiercu z igliwia, zasłanym na ziemi, Śniegu 
niema prawie. Białemi, obwisłemi czapami osiadł 
w koronach, gdzie zatrzymał go dach gęstych, zielo- 
nych szpilek. Prowadząca stado stara, doświadczona 
locha, legowisko wybrała dobre: osłonięte od wiatru, 
zaciszne i bezpieczne. Nie zaskoczy śpiącego stada 


potępiono bezwzględnie stosowanie łapek żerdzio- 
wych. Otóż Kongres hrukselski poszedł jeszcze da- 
lej. zalecił bowiem jedynie do stosowania tylko te 
pułapki i żelaza, które łowią zwierzęta lub ptaki ży- 
wc, lub które zdobycz zabijają na miejscu, wszyst- 
kie zaś inne, zatem żelaza obręczowe i talerzykowe 
--- hezwzylędnic potępił. 

Wiele czasu zajęło oraz silną kontrakcję wywo- 
lalo prawa belgijskie, które nozwala w czasic od 15 
września do I lutego zastawiać wszelkiego rodzaju 
sidła oraz ławić ptaszki sicciani (la tenderie). Kon- 
gres uchwalł potępienie tych łowów i podjęcie starań 
u rządu belgijskiego w celu skasowania tego przepisu 

Poruszono też sprawę sprowadzania z obcych 
krajów reproduktorów lub nowych rodzajów zwic- 
rzyny. Wyvptynęła ana z referatu dra Prochazki 
(Czceliosłowacia), gdzie referent szeroka omówił 
wprowadzenie do Czech szczura piżmowewo (Fiber 
zibethicus) z Północnej Ameryki. Wiadomo. że 
zwierzątka to należące do rzędu szczurowatych, 
daje dość сеппе futerko. W przekonaniu, że da się 
ten gryzoń zaaklimatyzować i będzie dla kraju źród- 
tem dochodu, sprowadził któryś z hodowców szczu- 
ry piżmowe do Czech, gdzie zwierzątko to nietylko. 
Że się zaaklimatyzowało, ale widocznie znalazło 
warunki tak pomyślne, 2с się nicpomiernie rozmno- 
żyło. czyniąc szalone szkody w rybołówstwaci, 
w polach uprawnych i w groblach, które świdruje na 
wylot swemi norami. Jednocześnie zaś futra jego pad 
wpływem klimatu zmieniło się до tego stopnia, że 
nie przedstawia żadnej wartości rynkowej. Wszel- 
kie środki tępienia tego szkodnika okazały się nic- 
dostateczne i szczur piżźmowy przedostał się już 
d. Bawarji, a zagraża wtargnięciem do Wericr i do 
Polski. Wobec tega i wohec wprowadzania wraz 
z reproduktorami różnych chorób zakaźnych Kon- 
gres па wniosck dra Pittect'ta (Szwajcaria) przyjal 
wniosek, że піс wolno jest sprowadzać z zagranicy 
ani reproduktorów, ani żaduych nowych gatunków 
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ssaków lub ptaków bez pozwolenia właściwega 
rządu. : 

Dr. Nagy (Węcery), wychodząc z zasady, że 
chłopcy dla zahawy niszczą місіс drobnych ptasz- 
ków, zaproponował, żeby do karabinków flowcro- 
wych niewolno było sprzedawać ładunków nahi- 
tych śrutem, a tylko kulkami. Wniosek ten przyjęta. 

Dość oryginalny i zbyt może śmiały postawiono 
wniosek, żeby ograniczyć wydawanie .pozwoleń 
па prawo polowania .tylko da osób należących da 
towarzystw achrony ptaków lub tym towarzystwaom 
pokrewnych. Wniosek ten przeszedł w bardzo zinie- 
niancj formie, a mianowicie, żeby wydawanie po- 
zwoleń na prawo polowania ograniczyć do osób ob- 
znajmionych z zasadami towarzystw ochrony 
ptaków. 

Paruszono też sprawę ośleniania ptaków; spra- 
wę smutnego losu koni w kopalniach wegla (zwłasz-, 
cza belgijskich), sprawę. rewizji listy ptaków 
szkadnych, przyjętej przez konwencję paryską 
z przed 25 lat. Wszystkie wnioski w tych materja- 
łach przeszły jednogłośnie. 

Ostatniego dnia Kongresu (8 czerwca) przed po- 
łudnietn dr. Pittet z Friburga odczytał bardzo zaimu- 
jacy referat w sprawic przelotu słonek, oparty па 
20-letuich, własnych obserwacjach. Sztoleman (Pol- 
ska) demonstrował па wysuszonym egzemplarzu 
układ palców u jeżyka pospolitego (Apus anus Linn ), 
dowodząc, 2с palce tego ptaka nie są zwrócone 
wszystkie cztery ku przodowi, lecz że są zwrome 
-- dwa na zewnątrz i dwa na wewnatrz, podobnie 
iak u jaszczurki kamceleona. 

Obszerny referat o rczerwatach prywatnych 
(les refuges) odczytał p. Legros (Francja), od które- 
go dowiedzieliśmy się, że liczba rezerwatów pry- 
watnych w jega ojczyźnie dochodzi już do poważnej 
cyfry tysiąca. W takich rezerwatach, obcjmują- 
cych nieraz zaledwie morgę lub parę mórg prze- 
strzeni (np. ogród przy dworze) do osiedlania się. 


zdradziecko ani człowiek, ani zwierz. Wąż. pełziiąc. 
oznajnićby się musiał. tyle tam trzeszczącceo su- 
szu, splątancgo, jak sieć, między drzewkari. 


Ро całonocnej włóczędze. stado zdrożone. ale 
syte i pewne sicbiec. wypoczywa. lazem dziewięć 
łbów: олма rodziny — matka, pięć kosmatych, 
rudych jeszcze, okragtych warchlaków z ubiegłego 
kwietnia. dwa obiecujące. dorodne przelatki, wchn- 
dzace w życie i wreszcie młoda. zgrabna loszka. 
która miesiąc teimu dopiero zakosztowała słodyczy 
lirymenu po raz pierwszy. --- „lego“ мета. — Za- 
szyty gdzieś na ustronu w gęstwie. leczy гапу. 
otrzymane od rywali i wypoczywa ро rozkoszinych 
trudach wrudniawega karnawalu. Od rodziny stroni, 
ba drażni ta i niepokoi ruchliwy tryb życia młade- 
go pokolenia. Dowodzi stadem i opiekuje się matka. 
Bezpieczna. spokojna. smacznie śpi młodzież. aż 
clirapia. A zażvwne wszystkie. oblane. jak z jesieni. 

Pan nadleśny dobry opiekun. jak ajciec. wie. 
że jeść trzeba, i stół zastawia obficie! Warclilaki lc- 
ża razem. ас sie da siebie dla ciepła. jak w renie- 
70210. Odróżnić trudna czyj ogan. a czyja głowa. 
Dalej. na uboczu. zaległy osobno przelatki i młoda 
lecha W cieniu. na ciemnem tle igliwia ledwie da- 
ratrzeć można hrunatne. nieruchome jak kłody. cia- 
la dzików. 

Stara lacha drzemie półsuem tyłka i, mima 
zamknietvch oczów. czuwa. Paruszv nozdrzami, al- 
ha tewiac szmery. dolatujacc z nrzestrzeni strzyże 
uszami јак edvbv dokuczała ici niewidzialna mu- 
cha. Zwyczajnie. troskliwa matka! Zreszta. kto 
nrzewidzi. skad nrzvidzie nicszczeście: ca zamierza 
rzłowiek Na świecie biało. Śnicz. a śnieg zawsze 
żle wróży. 


Trzy godziny już przeszło śpi stado; nadchoadz: 
południe. Jeszcze godzina, dwie — dzicń minic spo- 
kojnie. Pod wieczór, prócz znajomych leśników, 
którzy nic zwykli krzywdzić zwierzyny. obcy do 
lasu zachodzą rzadko. Byle do zmroku. kiedy ru- 
szyć można i zmienić kuicję. Stara posłanowi, gdzie 
żerawać pójdą na noc: blisko. czv daleko. Jeden 
z przelatków. dreczony możc złym snem, czy рг2с- 
czuciein. ohudził się i wstał. Zawietrzył głośna, tyl- 
ną nogą npodrapał się za uchem, przeciągnął się 
i. chrząkając, zalee? znowu. Lacha otworzyła oczy. 
uniosła głowę i. długo wodząc gwizdem. bacznie 
chwytała wiatr. Napróżno wietrzyła. Subtelne noz- 
drza upewniły ją. że podcjrzanega w pobliżu nie 
kryje sie nic. Mroźne powietrze leśne czyste hyło 
jak kryształ i watpliwości nie hudziło żadnych. 
Spokój dokoła. śpi cały las, cisza, jak makiem zasiał. 
Ledwie obsunie się z drzewa czapka śniegu i głucho 
upadnie'na ziemię. Głupi przelatek sam nic wie cze- 
go chee, niecpotrzchnic budził starą. Stara leniwie 
opuściła głowę. odetchncła głębaka i zamknela 
oczy. Zmeczona była bardzo i morzył ја sen. Ach! 
Chwilę choćhv. jedną chwilę tylka. móc usnąć 
nrawdziwie. jak śpi dakała świat. Nic! nie ulegnie 
pokusic. Silniejszy niż zmęczenie, instynkt, każe 
czuwać i nie pozwoli jej spać. Płyną minuty. јак wo- 
da, stara locha drzemie i czeka, aż ruszyć stado 
przed nocą przyjdzie czas. Nie oszuka jei słońce, nie 
zawiodą zmysły; pad wieczór inaczej pachnie las. 

Już niedługo — ostatnie godziny najtrudniejsze. 

W lesie. pod południe, zrabiło sie cieplej icsz- 
cze; lochę wyraźnie morzył sen. Nieświadomie już 
czuwała teraz, nawpół śpiąc. Nie strzygła uszami, 
poruszały się nozdrza tylko — coraz słabiej... 


ptaków owadożernych pomagają sztuczne gniazda, 
które np. w Auxerrcs (Francja) wyrabia p. Berthelot, 
a między nicmi — gniazda z gipsu dla jaskółek. Pta- 
ki te, jak wiadomo, niszczą olbrzymie ilości much 
i komarów. Dzięki takim sztucznym uniazdom jedna 
tylko kolonia jaskółcza we Francji wromadzi około 
2.000 jaskółek. 

Dr. Farsky (Czechy) prowadził przez dłuższy 
czas badania żołądków różnych ptaków, a specjalnie 
zajmował się studjami nad liszką tak szkodliwej 
dla lasów mniszki, wśród której szerzy się jakaś 
epidemiczna choroba. Dr. Farsky stwierdził, że ptaki 
niszczą prawie wyłącznie liszki niczarażone, przyno- 
sząc tem wiclką korzyść człowickowi, gdyż liszki 
zarażone są i tak na śmierć skazane. Dowicdzeliš- 
my się też od dra Farsky'ego, że jednym z najdziel- 
niejszych (ересей larw mniszki jest wołąb-erzywacz. 

Na zakończenie maryr. de Pierre zakomunika- 
wała, że dwie amerykanki, mississ Davis wyznaczy- 
ły dla każdego kraju ро 25 dolarów jako nagrodę 
dla ucznia lub uczennicy szkoły początkowej, który 
(luh która) w jakikolwiek bądź sposób wykaże naj- 
wybitnicjszą działalność na polu ochrony ptaków. 
Jury tego konkursu składać się będzie z przedsta- 
wicieli wszystkich krajów, biorących udział w Kon- 
uresie — ро јсапу z Ка24ера. Jury musi odhvć 
posiedzenie w Brukscli w ciągu roku 1928 i wtedy 
zostaną przyznane nagrody laurcatom i luurcatkom 
konkursu. 
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Popoludniowe posiedzenie Kongresu w dn. 8 
czerwca poświęcone było zaimknięciu. Przewodnia 
czy na nim belgijski minister rolnictwa, p. Bacls, 
który wygłosi! plękue przemówienie, podnosząc 
wielkie zasługi Kongresu. Następnie w jednej z bo- 
cznych sal pałacu akademii pokazywał р. de Clercq 
(Holandia) filmy propagandowe. Więc widzieliśmy, 
jak się ładuje na wozy cielęta, a jak je powinna łado= 
wać, iak sie nosi kury, gęsi, kaczki lub króliki, a jak 
się je powinno nosić, Pokazywał p. de Clerq harha- 
rzy skie sposoby łowienia w sidła lub sieci różnych 
ptaszków śpiewających; widzieliśimy шеспу sposób, 
w jaki ludzie -— zwierzęta oślepiają biedne płaszy- 
ну, aby Терісі śpiewały. Był film reprezentujący targ 
na ptaki w Amsterdamie, gdzie wszelkiego rodzaju 
przedstawiciele świata pierzastcyo są меш 
w maleńkich, ciasnych klateczkach. ‘Гут pokazom 
towarzyszyły energiczne przemówienia p. de 
Clercq'a i jego pomocnika, za które obaj otrzyimywa- 
li rzęsiste oklaski od licznie zebranej publiczności. 
Рака2 ten zakończył się koncertem i okolicznościo- 
wą deklamacją, paczem siotografowano uczestni- 
ków Kanyresu w glównej sali Akademii. Wieczarem 
zaś odbył się wspólny bankiet, który zyromadził 27 
uczestników różnych narodowości. 

Місјѕсе przyszłego Kongresu ochrony ptaków 
nic zostało jeszcze oznaczone; prawdabodobnie Kon- 
vres odbędzie się w Szwajcarii. 

Montresor (Francja), 25 czerwca 1927 1. 
Jan Sztolcman 


Bobry w Nowogródzkiem.. 


Wzmianka o stanic bobrów w powiecie Nawo- 
gródzkim, zamicszczana swcga czasu w .Przeglą- 
dzie Myśliwskim“, spowodowała, że w połowie 
sierpnia roku zeszłego, wybrałem się obejrzeć że- 
remia bobrowc i sprawdzić ich stan 
i ochronę. 

O rezultatach mojej wycieczki, złożyłem ustne 
Sprawozdanie prezesowi Wydziału Wykonawczego 


Centralnego Zwiazku Stowarzyszeń Łowieckich, p. 
Stanisławowi Lilpopowi, lecz mniemam, że nie Za- 
szkodzi. jeżeli szerszy оной dowic się o stanie tego 
wyinierajacego gryzonia. 

Może czynniki pawołane zainteresują się wie- 
сеј hobreim i zarządzą cnergiczną ochronę, póki 
jeszcze czas. 


Główną ostoją bobra jest w Nowogródzki=:n 


Obcy, nieoczekiwany, nic z knici poczęty, 
przeleciał w przestrzeni dźwięk metalu. Stłumiona 
śniegiem i gęstwą, głucho, jak z pod ziemi. jękugła 
trąhka i, ledwie dosłyszana, urwała. Trąbka! Czuj 
duch — człowick w lesie! Przez knicię przeszedł 
prąd i przeniknął do jej najtajniecjszych zakatków. 
Trąbka w lesic!... Nie zawsze głos ten zwiastuje 
złe. Trąbka со dnia ohwołuja się strażujacy leśnicy, 
trąbką oznajmiają, kiedy żywność wiozą do lasu: 
trąhką straszyć zwykli kłusowników i złodziei. 
Głos trąbki więc zwierz zna dobrze. Dziś jed- 
nak sygnał inny był niż zwykle: krótki ja- 
kiś, zdradziecki. Jak długa i szeroka Кпісіа ocknęła 
się i nasłuchuje. 

Pierwsze. jak па Котси@е aodczwały się hała- 
śliwe sójki i krzycząc, paleciałv w las. Harcuiąca 
na polanie para lisów, zajeta flirtemn. wyniosła się 
bez namysłu i chyłkiem sznurowała w stronę jam. 
Ona. zalatnica. pewna swvcli wdzieków. szła pierw- 
sza. an. zakochany widocznie pa uszy. nie adstepo- 
wał pani swych myśli na krak. Czerwono zaświce- 
ciły w cąszczaci. migucłv kitami i przepadły. 

Na wzgórku. gdzie młoda sośnina rasła rzadsza 
i gdzie dochodziło słońce. leżała we wrzosach ріеё 
саги: koział i cztery kozy. Kiedv doleciał ie głos 
trabki. iak podrzucone spreżvna. npodniasły sie 
wszystkie i. nastawiwszy lvżki. natrzvłv nierucho- 
mo w strane. ad którci przyszedł głos. 

Stary. siwy zając. śpiacv nod krzem iałow- 
ca, atworzvł przerażone wiecznie oczy. nastroszył 
wąsy i nie?nacznic padniósłszv słuchv. rozważał. 
co robić. Ucickać. піс uciekać? Zostal wkońcu. 
położvł słuchv i przvtulonv w kotlinie. iak edvhv 
zapaść się chciał pad ziemię. przywarował. Co bę- 


dzie, to będzie! Może się uda. może nie zobaczą? 
Wielkie oczy otwarte miał szeroka: w piersiach 
dygotało biedne, male serce. е. š 

„Госпа nie spała. Ledwie uslvszawszy nobud- 
kę. usiadła, opierając się na przednich nogach. jak 
pics. wyprostowała kosmate uszy i wyciągając 
krótką szvie, słuchała, co powie jej więcej leśne ra- 
dio. I ona znała głas trabki; słyszała go tylekroć wc 
dnie i w пасу. Daszedł ja krzyk sójck. ale to ptaki 
glupie. wierzyć im nie można. Gwałt robią w lesie 
a byle ca. Hałasują niepotrzebnie, kiedy lisa widzą, 
albo dzika. Groźnego tymczasem піс była nic. 

Spokojnie więc słuchała dalej. Мода loszka 
obudziła się i widząc, że stara słucha. podeszła bli- 
żej Słuchały teraz i wietrzyły obie. Ufna w czuj- 
ność starej lochv. reszta stada nie ruszyła się jesz- 
cze; warclhlaki зрайу. 

Minęła pięć, dziesięć minut maże, w knici była 
cicho. 

Jeszcze chwila. długa chwila... bliżej czegoś 
aznajmiały się teraz sójki: daleko. jak gdyby za- 
trzeszczał susz. Wietrzy i słucha stara: słucha. ale 
w lesie cisza. Jej wrażliwy, nieomylny nas. bezsilny 
jest dziś. Tem czujniej, tem usilnici nasłuchuje i wa- 
ha sie. ca dalej. 

Łopocząc skrzydłami, w miocie podniósł się 
7 ziemi duży ptak. — Locha uastawiła uszy. — ta 
cietrzew — zerwał sie i poleciał Znawu prze- 
szła minuta i jeszcze minuta. .. ledwie uchwvtnie dla 
ucha, trzeszczał łom. Stara słyszała wyraźnie. 
Jak dla siebie tylka cicho zarechotała. 5 

02: 


(С.а. п.). 
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uroczyska zwane „Bobrowa Łuka“ (ро biało- 
rusku — Bobrowa бака) położona na pra- 
wvm brzegu Niemna. W gminie Nic- 
hLuiewieckiet ù ГОЛО С ad wsi 
tiniesićcżźe dest to las dębowy, gęsto podszyty 
luszczvna. loza. pokrzywani i dzikim синее — 
wszvstka to razem tworzy miejscami gąszcz ше do 
nrzcbvcia. Po całej przestrzeni 54 razrzucane małe 
taczki. porośnięte słodkielni trawami. Uroczysko 
cute jest poprzecinane w różnych kieruukacii starc- 
mi korytami Niemna,  tworząceni tnalowiulcze ic- 
ziorka. bądź czyste, badź porośnięte szuwarami. 
Przestrzeń calor „Bobrowej Łuki” wynosi 120—130 
hektarów i jest okolona morzem włościańskich tak. 
O dwa kilometry na wschód zaczyna się Nalibocka 
puszcza, dzisiaj stanowiąca własność rządową. 
„. Sama „Babrowu Łuka” należy dà dwóch, wła- 
ścicichi: jedna trzecią część (okoła 40 ha) należy do 
Чабг Szczorse hr. ChrtptoWicza-Butieniewa i resz- 
ta da nuszćży Nalibockiej. Część Szczorsawska pod 
względem ochrony bobra stoi bardzo dobrze. Spe- 
cjalny gajowy, pełniący te funkcję już od 28 lat, atn- 
ry Baszko, strzeże je w dzień | W посу. Dragi. które 
porobill przez rewir wtościauie w czasach „swobo- 
Чу“, Drzekopane rowami — jedna strona lasu, skąd 
tnożna się spodziewać samowolncgo wpodu усі 
włościańskicgo, zadrułoWana drutem kolczastym. 
Јака cisza | spokój panują tutaj. dawiodłv mi kaczki. 
Podszedłem, zupełnie się nie kryjąc, na 50 kroków 
do stadka cyranck i cyraneczck. plywajacych na 
czystem zupełnie jeziorku; kaczki sic porwały wtc- 
dy tylko, gdym sie zatrzymał, by im się lebiel prży|- 
rzeć. lak doskoliale postawiona ochrona jest zasłu- 
Ка administratora dóbr Szczorsc, p. Stanisława Łu- 
owskiego, który całą zwierzynę w powierzonych 
sobie dohrach wielką otacza opieką i dzisiaj może 
się poszczycić jednym z najlepszych zwierzostanów 
ułuszców na kresach. | satiy się mhaża i dziki się 


w lasach Szczorsowskich znowu zadomowiły. tylko 


łosi brak, tych łosi, które tu stadami ро 40 i więcej 
szęuk chodziły. 


Lecz wróćmy znowu do bobrów. Otóż 
w Рес! Szczarsowskiej zualazłem tylko 
dwie zamieszkane nary, bo nadinienić na- 
leży, że tutaj bobry nie budują domków na wodzie 
ani też grohll służących da podniesienia paziotnu 
wod, Jak to ma miciscc w innych żeremiach bobro- 
wych. lecz hudują swoje fiałaee йай ziemia 
powyzej najwyższego poziomu wód Niemna. Z te 
go pałacu prowadzą jedno luh dwa wyjścia ріопо- 
wn па powierzclnię ziemi, a jedno ukośnie w dół 
da wody poniżej nalniższczo poziomu wód. A wszv- 
stkic kamuaty tega podziennego zamku mają ścia- 
nv i sklepienia misternie z łozy i leszczyny uwite 

Trzcha podziwiać zmysł zachowawczy tego 
madrego zwierza i jego umiciętność przystosowa- 
ula się do warunków. bo kiudv jego bracla w nic- 
dalekiej pusżczy Nalihockiej budowali zdaleka wi- 
doczne domki uad wadą, on tutaj przeniósł swoja 
siedzibe pod ziemią. Во nie do pomyślenia jest, ab v 
w „Robrowcej Luce“ mogły się ostać nadwodne 
chatki, edy o niespelna kilometr leży mareset damów 
liczaca wieś, gdy абок pasa się ogromne stada bv- 
Фа, a pomimo nailepszej achronv. сагах jakiś pastu- 
szek wpadnie bv liny sobie na fuiarke. Inb nek ło 
на kosz luh łancie wvciać, Jeszcze wiekszą umicjcr- 
nosé przystosowania się do warunków i wykorzv- 
stania ich wvkazałv bobry w Bobrujskim nowiccie 
padczas моју. Moskale w папісгпут гала 
nrzed ofeusvwa niemiecka 1915 roku. wybudawali 
окопу. podziemne schroniska i t. d. gdzieś aż za I3c= 
rezvną. |ccz "Чу sie front wojenny zatrzuma! o na” 
reset kilametrów na zachód. w nowa wvhudawzi- 
nych akonach zananowała cisza i spokój. Skorzv- 
stały z tega habrv | konstatuiąc. że wvbudowa!:e 
przez człowieka mieszkania są daleko wygoduiti- 


sze i obszerniejsze od ich własnych, przeniosły sie 
dd nicli. 

Lecz przepruszam, za dygresje w czasy za 
mierzchłe i w strony pałożone paza żałobną dla każ- 
dego kresowca linią dzisicjszcj uaszej granicy. 

Wróćmy do Bobrowej Łuki i da kanstrukcii 
podziemnych mieszkań bobra. Wylść prowadzą- 
cych ua powierzchnie ziemi, bóbr nie używa, słuzą 
one tylko jako kanały doprowadzajace powictrze do 
podzictmiych apartamentów. wchodzi i wychodzi 
bóbr tylko wejściem podwodnem. Jeżeli ktoś będzie 
badał mieszkania bobrów w Nowoeródzkiem, niech 
się піс zraża niczamicszkanym wyglądem wyjść 
nadwodnych, lecz niech bacznie szuka w pobliżu 
ściętych prętów lozy nicomylnej wskazówki. że no- 
га fest zamieszkana. a 

Teraz przejdźmy do części Na lib 9- 
ckicj Bohrowej Łuki. Tutaj obraz jest zu- 
pełnie inny — las świeżo prawie zupełnie wycięty, 
stoją wprawdzie pojedyncze dęhy pamiętające Ja- 
giellanów czasy, lecz takie okronuie rosochate, z ga- 
стат! od samej ziciil, takie, z których ani Jeditezo 
podkladu nie dało się zrobić, czemu zawdzięcza 
swój żywot. Za to daza i pokrzywa uszczęśliwione 
yrzestrzenią i światłem, jeszcze bujniej się krzewia. 
бас Казас Polzwrotnikowy. Przedzieramy siç 
z Buszkim przez ten gąszcz, jakies 200 — 801 kra- 
ków i wycliadzimy na przestrzeń otwartą. Jest td 
część Bobrowcj Łuki przez poprzedniego właścicic - 
la p. Cyryńskicgo zupełnie wyrąbana i na parcelacje 
przeznaczona. Cała Nalibocka część Babrowej Łuki 
Ina uledź teniu smutiuemu losowi, a obecny właści- 
се! Nalibok — rżąd polski, temu zapobiedz nie mo- 
że, czy ше chee, a zdawałoby się, że mając obok 18 
tysięcy hektarów lasów i 10 tysięcy łąk, możuaby 
hyło habrom 80 — 100 В. ofiarować. 

Раза ме tu, już ogromne stada Бу, wyrabu- 
ie się ostatnie jesiony 1 dęby | zamienia się puszczę 
w marne pastwisko i jeszcze тагпісіѕлс łąki. Pod- 
chodzimy do gromady pastuchów i pastuszek гойис- 
go autoramentu, a mój białoruski strój narodowy 
-- łapcie, znajomość miejscowecti narzecza i agro- 
тпа czarka „horełki”* rozwiązuje Jakłemuś „dzia- 
Чйсс“ język. 

Zapytany o bobry opowiada, że dawniej była 
ich tu moc, lecz dzisiaj jest już mała, ba ciągły ruch 
wystrasza ZWierza. а і pastuszki 1ieraz rozbża 
ogień na norach. by z dich bobry wykwrzyć. Nie dd- 
lej jak dwa tygodnie temu rybacy па jeziorku, nad 
którcm stoimy. zabili bobra i pięć dolarów za skór 
kę ad żydów z miasteczka Łubcza wzięli, a ponic- 
waż rybaków było sześciu, pieniędzy rozdzielić піс 
шп, czy nie chcicli, i zdecydowali je przenić. 
Krepko pili, try dnia piany byli“ apowiada z lubością 
„dziadźko'”. 

Idziemy jeszcze obejrzeć brzegi jeziorka i Niem- 
па. Nar moc, ale łozę $ciçta znajdujemy tylko w jed- 
nem miejscu — czv ściął ją już przepity w Łubczv 
bóbr, czy też żyje ostatni z Mohikanów, określić 
trudna. 

Lecz mam już dosyć widoku strzasznego Spu- 
stoszenia, siadamy więc du łódki i wracamy da 
Gniesicz. Мошо płynie łódeczka w górę rzeki, cicż - 
kie 1пу<1і tłoczą się w głowic, a stary Buszko dale 
wa aliwy do ognia, opowiadając typowa dla naszych 
uajówych mieszaniną białoruskicga i polskiego, iak 
to dawniej bywało: 

„Ot panoczku jak latem owad zacznie łosia! 
w puszczy dokuczać, przychodziły onc z Nalibak 
i Szczorska da mnie do Łuki Robrawej. 4732 
w gorący pałydzień nad jcziorkicin, a patrzysz, па 
środku karcz піс kurcz. wczoraj ис było. Podci- 
{21657 — a to toś cały do wody się schawal, noz- 
drza pa wodzie wyciągnął, rogi na sobie położył, 
а jak inuchy mu głowę obsiądą, kiedy machnie T0- 
паті, to bryzgi aż na drugą stronę jeziorka lecą. 


A jak jesienią żołędzie opadną, 
kabanów z całego Świata i jak przyjdziesz w uocv 
pilnować, żeby chłopi na nocleg koni da Łuki nic 
puszczali, to aż straszno taki mlaskot idzie po lesie. 
O sarnach i wspominać nie watto, jak błota tego Dy- 
ło. I zwierz był swojski i nie bał się człowieka, Vo 
grafy Szczorsawskie i Kniazie Nalibockie zwicr.:a 
wiclbić lubili i strażnikom srogo przykazano było 
zwierza ocliraniać. Јак panoczku wiadomo: „Kto 
w lesie nie złodziej, ten doma nie hospadar“®) zda- 
rzyło się, że leśnik jaki dab na „5рисс“ skradnie, alba 
jesionków kilka na obody — graf daruje, ale jeżeli 
zwierza lub marnego ptaka strażnik zabije, won wy- 
pędzi natychmiast, a stużyć było dobrze, z dziada 
pradziada służyli — leśniczówki jak za swoje uwa- 
żali. Dobrze było, oj dobrze panoczku dawniej i lu- 
dziom i zwierzam:. 


Так gawędząc dojechaliśmy da wsi Gnicsiczce, 
а gdym już siadał do bryczki, stary jeszcze raz pro- 
sił, bym pisał udzie trzeba, aby bobry ratowali, ho 
przetrwały ane trzy lata między frontami nicnuc- 
cekim i rosyjskim, przetrzymały chociaż garzci dni 
zawieruchy bolszewickiej, lecz „pad Polszczą' widn- 
cznie wyciinąć im wypadnie. 


Drugą ostoją bobra w Nowowródzkim, jest uro - 
czysko „Lubczańska tuka" położona о czte- 
ry kilometry, na południe od miasteczka Lubcza, tez 
na prawem brzegu Niemna. Jest to stare koryto tcj 
rzeki, którego wschodni brzeg pokryty jest mocno 
przetrzebionym lasem dębowym, zrzadka podszv- 


naschodzi się tutaj 


e) Iykoonuskic przysłowie: Као w losie nie złodzioj, ten 


w domu me pospodarzi 


218 


tym łozą, zachodni zaś stanowią łąki Zatoka i las 
należą do dóbr Lubcz pani Lidji Peikierowej, a laxi 
są rozparcelowane między włościanani. 

Tak się złożyło, że mogłem tam być tylko zimą, 
więc trudniej mi było skaonstatować ilość zamieszka- 
nycli nar, lecz w każdym razie bobrv tam są, gdyż 
świadczą о tem ścięte łozy. Według słów inicjscowcj 
straży, ilość bobrów się zwiększyła -- przypisać io 
należy chyba wycinaniu lasu. w oddaloncj o cztery 
kilometry Bobrowcj Łuce i emigracji ztamiad 
bobrów. 

Zwróciłem uwagę, na brak w bliskości większej 
ilości łozv, на co otrzymałem wyjaśnienie od abjaz- 
dawego lasów Lubczańskich. że bobry ścinają moze 
o jakieś "1 kilometra w górę rzeki i spławiają ią 
Niemnem i zatoką do swoich nor. Świadczyłoby to 
jeszcze о ogromnym rozunice tego eryzonia. 

Ochrona tutaj jest dorywcza wvkonywana 
przez straż miejscowa, ratuje bobry tyka oddalc- 
nie оа najbliższego osiedla ludzkiewo. 

Czy są jeszcze bobry па kamałach i rzeczkawch 
Nalibockicj puszczy. sprawdzić osobiście nie wog“ 
łem. relacje zaś ludzi mielscowrch, sa pod tym 
względem sprzeczne. Lecz wszystko przemawia za 
tem, że w Nalibockicj puszczy bobrów już niema. 

Taki jest stan tych pięknych gryzoniów w Na- 
wowródzkiem. Dla ratowania ich jest niezbędne 
utworzenie dwuch rezerwatów w Lubczańskiej i Bo- 
browej Łuce, co ani trudne, ani kosztowne nic jest 
dla władzy rządowej. Ze swej strony każdemu, kto 


Wystawa Łowiecka we Lwowie. 


Premijowanie okazów. 


1. Za wieńce icleal karpackich otrzymali: 
Wielką nagrodę za najpiękiuicjiszy wieniec: 
Adam hr. Zamoyski za nieregularnego 18-aka, ubi- 
(ско w г. 1926 w Sołotwinie Mizuńskiej przez Leo- 
на hr. Żołtowskicyo. Medalc złote: Adam lr. 
Zamoyski za tenże sam wieniec, Baron H. Grocdcl 
za 10-аКа ubitcgo w Skolem przez p. Sarkotić, 
Aleksander Berwid za niercyularncya 14-aka, ubite- 
row Wełdzirzu i Juljusz hr. Bielski za nieregular- 
nero 14-aka ubitcyo w г. 1925 w Woroclicic. M c- 
dale srebrne: Roman hr. Potocki za niercyu- 
larncuo Tó-aka ubitego w Wełdzirzu, Aleksander 
Berwid za nierce. 16-aka ubitego w Skolem, Zdzi- 
sław hr. Tarnowski za 14-aka ubitego w Jasieniu, 
Jan Апа! za 22-aka ubitecgo w Wełdzirzu i Aleck- 
sander Berwid za 18-аКа ubitero w Wełdzirzu. M c- 
dale bronzowe: St. br. Grocdel za 12-aka 
i Ió-aka ubitego w Skolem (Zaticzny), Al. Berwid za 
14-aka ubitecwo w Spasie, Jan br. Goctz - Okocim- 
ski za 12-aka ubitcyo w Dorze, lan Marcinków za 
14-aka ubiteyo w Mizuniu, Władysław hr. Zamoy- 
ski za 12-ака ubitcyo w Polanicy. Listy po- 
chwalne: Prof. Adam Sołowij za 12-аКа ubitc= 
go w Perchińsku, Juljusz hr. Bielski za niecrcy. 14-aka 
преко w Krasnej i za 20-aka ubiteyo w Lisowicach, 
Paweł ks. Sapicha za 12-аКа ubiteyo w Perehińsku, 
Ludwik hr. Mycielski za niercy. 16-аКа ubitego 
w Jasieniu, Jan bar. Goetz-Okocimski za dwa 14-aki 
ubite w Delatynie, prof. Adam Sołowij za 12-aka 
ubitecgo w Perchińsku, Jan Ztunal za 14-аКа rozdar- 
tego przez wilki w Wełdzirzu, Włodzimierz Barań- 
ski za 14-аКа ubitcyo w Wełdzirzu, Edward Munter 
za 12-ака исро w Skolem, Cyryl Czarkowski- 
Golejcwski za 16-uka ubitego w Perchińsku, Henryk 
Prek za 14-aka ubitego w Ziclenicy, Jerzy hr. Poto- 
cki za 16-aka ubitcgo w Welłdzirzu. 


się szczerze zechce zająć losem bobrów, służę 
wszelką pomocą. 
Тико. 
И. Za kolekcje wieńców jeleni karpackich: 


Ztoty:Aleksander Berwid. Srebrny: П. br. 


Grocdel. Bronzowy: Zdzisław hr. Tarnowski. 
Listy: Jan br. Gioetz-Okocinski i Włodzimierz 
Barański. 

П. Za kolekcie zrzutów wieńców jeleni kar- 


packich: Złoty: Jan Діта. 

IV. Za wieńce Jeleni nizinnych: Zł: Zdzisław 
hr. Tarnowski za 14-aka ubitecgo w Dzikowiec. Sr.: 
Zdzisław hr. Tarnowski za 2 wieńco (Dzików) 
Bronz: Zdzisław Ir. Tarnowski (Dzików) i Sta- 
nisław Lilpop (Węgrzynowice, Ziemia Piotrkowska). 

V. Za kolekcję wieńców jeleni nizinnych: Z l: 
Zdzisław hr. Tarnowski. 

VI. Za łopaty łosi: Z1.: Władysław Tyszkic- 
wicz. Sr.: Stanisław Lilpap. 


VII. Za rożki sarnie: Z t.: Konrad Małaczyński 
(Brzeżany), Leon Kiszaklewicz za 2 roxacze (Iskan 
i Łopusznica). S r.: Leon Kiszakiecwicz za 3 rouacze 
(Łysowa, Kropiwnik i Bachórz), Stanisław Kumor 
(Turza wielka) i Władysław Garapich (Gumniska). 
ЗО Marur. Aleksander Wielopolski za 2 ro- 
wacze (Książ wiclki i Chroberz), Włodzimierz Ba- 
rański (Łukawica górna), Henryk Prek (Podmicha- 
le), Andrzej ks. Lubomirski (Białoboki). L. р. Inż. 
Lenartowicz (Turza wielka, ubity przez klusowni- 
ka), Roman hr. Potocki (Bostyń Polesie), prof. Hen- 
ryk Halban (Miżyniec), Jan hr. Siemicński (Mona- 
styrz), marger. A. Wiclopolski (Chroberz) i prof. 
Rudolf Wacek (Buska. 

VIII. Za kolekcje rożków sarnich: Nagrodę 
honorową: Leon Kiszakiewicz ZŁ: Margr. А. 
Wicelonolski, dr. Alex. Ruczka. Sr.: Alfred hr. Po- 
tocki. Jerzy ks. Lubomirski i Hicromin br. Tarnow- 
ski. Br.: Antoni br. Goctz - Okocinski, Andrzej ks. 
Lubomirski i Knicja Rozliurcze - Łukawica. L. p. 
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Z Wystawy Lwowskiej. 


ды. 


Wielka пакгада i Medal zloty. 
Adam lu. Zamoyski. 

Jelcn Karpacki zabily w Sclolwinie 
Mizuńskicj, w 1926 r. przez Leona hr 
Żóltowskiewo. 

М№Міегси, 18-ak, wysokość pr. 106, lew. 
1015. rczłożyst. 124. różcć ро 23, wruh. 
pni po 16. 


Medal zlaty 
Jeluń Karpacki. 


Medal złoty. Szable i fajki dzicze. 
Władysław Razwadowski z Dolpglawau. 
Dlugość 26.5. zruhość 2.7. 


Arcyksiążę Karol Olbracht, Gustaw Miiller, K. Go- 
dzimirski (Poznań) i kpt. Gołuński (Pomorze). 

IX. Za rożki ѕагпіс nieregularne: Zł.: Artur 
(iroetschel. Sr.: Br. Grocdcl, Włodz. hr. Dziedu- 
szycki. Br.: Leon Kiszakiewicz. 

X. 7а Му азісте: Z t.: Władysław Rozwadaw- 
ski (Dołpotów). Sr.: Walłukiewicz, Juljusz hr. Bicl- 
ski. Br.: Ordynał Cyryl Czarkowski - (iolejewski, 
Juljusz hr. Bielski (2 pary) L. p. Dr. Henryk Mals- 
bury, Józef Jabłonowski, Edward Minter, Konrad 
Małaczyński, Jan Zlamal i Stanisław Orski. 


XI. Za kolekcje kłów dziczych: Zł.: Józel 
labłonowski. Sr.: Benedykt hr. Tyszkiewicz. 
Br.: Jerzy hr. Potocki, Albert Mniszek. L. p: 


Henryk Prek, Włodzimierz Barański. 


XII. Za niedźwiedzie: 71: Władysław Bu- 
rzyński. Sr.: Adam hr. Zamoyski. Br.: Prod. 
Adam Sołowij, Ludomir Cieński. L. p.: Stanisław 


Kiełczewski, Ludwik hr. Mycielski. 


Гагси H. Groedcl. 
zahily 
przez p. Sarkotić. 
Nicreg. 16-ak, Wys. pr. 120, 1. 124, rozl. 
118. róże pa 26, xr. pui pa 14.25. 


Medal złoty. Zdzisław hr. Tarnowski. 

Jeleń nizinny, zabity w Dzikowie. 

14-ak. Wys. po 99, rczł. 90, róże po 
30,29, gr. pni 23,5. 


w Skolem 


Medal srebrny. Szahle i fajki dzicze. 


2. Walukiewicz, 23 r. Kałohorv. 


Dlugaść 25.12. gr. 3.2. 

P. $. Wspaniałe te szahle dzicze 
о 32 mu. szerokośc. zasługują па 
pierwszą nagrodę: jeżeli są królsze od 
szabli nagrodzonych mcd. złolym, ta 
jedynie dlatega, że są starsze i wiccuj 

zużyte. 


XIN. Za łby dzicze: ZŁ: Juljusz hr. Biclski. 
Sr.: Henryk Weychert. Br.: Stanisław Jaśkiewicz. 

XIV. Za rysie: Zt: Jan br. Goctz - Okocim- 
ski. Sr.: Leszek Grabowski. Br.: H. br. Orocdel. 
L. p: Juljusz hr. Biclski. 

XV. Za ogólne kolekcje okazów zwierzyny: 
Zł: Zdzisław hr. Tarnowski, Jan i Antoni hr. 
Gactz - Okacimscy, Adam hr. Zamoyski. Sr.: H. 
br. Grocdcl, Włodzimierz Barański (za grupę Łuka- 
wica - Rozhurcze). Br.: Paweł ks. Sapicha, Wio- 
dzimicrz Barański (za grupę własna), Jerzy Ka- 
szarski, Stanisław Orski i Stanislaw Kiełczewski. 
L. p.: Prof. Rudolf Wacck. 


XVI. Za kolekcje akazów egzotycznych: ZŁ.: 
Jerzy hr. Wodzicki, Alfred i Jerzy hr. Potoccy. S r.: 
Roman lr. Potocki, Adam hr. Zamoyski, Jerzy hr. 
Wodzicki za łch bawoła afrykańskicgo, Br.: Dr. 
Zaborowski, za czaszkę bawoła; Tadeusz Halpert, 
za antylapę lmpallah; Władysław Przybylski, za 


czaszkę barana górskiego (Ovis Poli). Nadta 
brzynano m. zł.: H. br. Grócdlowi za kolekcię 
skór: niedźwiedzi, rysiów i wilków. L. p. Andrze- 
jowi ks. Luhomirskiemu za zbiór kamyczków, ulusz- 
ców i cietrzewi. Stanisławowi Lilpopowi za tablicę 
powlądową z 12 parami rożków sarnich. Firmie 
Franciszek Kalkus we Lwowic, za spreparowane 
przez nią okazy. 

Wystawiono ogółem: Wieńców jeleni 156, to- 
pat łosich 13, rożków sarnich przeszło 600 par, 
łbów dziczych 16, kłów dziczych 120 par, niedź- 
wiedzi 17, rysiów 20, wilków 32, żbików 8. czo- 
tycznych okazów 74. 


WYSTAWA PSÓW. 


W ramach Wystawy Sportowci znalazła po- 
inicszczenie i wystawa psów wszelkiego rodzaju. 
Wystawę obesłało okało 50 wystawców, psów hy- 
lo akało 70. 

Sąd konkursowy, w którego skład weszli pp. 
tlenryk Towarnicki, Henryk Rozenberg i dr. Bole- 
sław Weigl, w obecności p. wiceprez. Stahla i dyr. 
p. Kadernóżki dokonał klasyfikacji psów i wydał na- 
stępujące orzeczenie: 

(Podajciny jedynie nagrody psów myśliwskich): 

Błocki DB. Lwów, lcyawice niem. — srebrny 
medal. 
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Lewandowska Maria, Lwów, „griffon bruksel- 
ski” złaty medal. 

Malcherczyk W., Katowice, dwa cliarty ros. 
i młode, medal złoty, dyplam honorowy warszaw- 
ski i złoty. 

Patraszewski, Taruoszyn, 2 wyżły szorstko- 
włosce niemieckie, medal złoty i dyplom hodowlany. 

Dr. Reicher St., Targowiska 4 settery ang. „la- 
veracki* — złoly medal i dyplom warszawski. 

ubinszteiu M., Lwów, jamnik czarny, = medal 
złoly. 

Stetaniewski Marian, Boryniczce, gordon setter, 

- złoty miedal. 

Prot. Wacek K., Lwów, setter irlandzki, — zło- 
ty medal. 

Kpt. Łoziński, Kileparów, wyżeł niemiecki, mc- 
dal srebrny. 

luz. Piórka Tadceusz, 
medal srebrny. 

Sternberg Fug., Stanisławów, 
srebrny medal. 

Horodyski 
srchrny. 

Lazarini Wanda, Lwów, jamnik angielski, mc- 
dal bronzowy. 

Егтісһома Мага, Lwów, 
hronzowy. 

Odznaczono ogółem 23 wystawców. 


Bolechów, gordon setter, 
chart rosyjski, 


А.. Horochów, 2 charty — medal 


chart syb. — medal 


Z wystawy psów rasowych w Warszawie. 


Urzadzona przez Polski Związek Hodowców 


Psów kasowych w dn. 26 — 29 czerwca wystawa 
psów wypadła tmnicj okazale niż tego rodzaju 
przedsięwzięcia urządzane w latach poprzednich. 


|Frzyczyniły się do tego niewątpliwie wahania со 
do samego zamiaru urządzania wystawy w War- 
szawie ze względu па wystawę Iwowską i, w zwią- 
zku z tem. niedostateczne i zbyt późne podanie a 
пеј do wiadamości publicznej. Zresztą nie różniła 
się ona zbyt wicle od swych poprzedniczek, i, tak jak 
one, raz jeszcze stwierdziła, że hodowla psów 
и nas, w szczególności zaś myśliwskich, daleka jest 
od tej wysokości, na której powinnaby się znajdo- 
wać, zaś zainteresowanie się nią ogółu myśliwych 
wciąż jest więcej niż niedostateczuc. Streszcza się 
to w powiedzeniu, że mamy poszczególne, bardzo 
pięktie okazy psów (przeważnie za drogie pieniądze 
sprowadzane z zagranicy) піс mamy jednak właści- 
wie własnej hodowli, któraby nasze zapotrzcbowa- 
nie zaspakajać mogła. To też liczba eksponatów na- 
ме dla samej Warszawy była bardzo małą. Dość 
powiedzieć, że wyżłów wszystkich ogółem ras wy- 
Ба 49, zaś psów innych ras myśliwskich — 


Pacicszające i krzepiące wrażenie robiła tylka . 


krupa pointerów, reprezentowana przez znaczną 
stosunkowo liczbę 27 egzemplarzy, przyten, z mały- 
mi wyjątkami, jednolitych w typie, czarnych pointe- 
rów, potomków Franta і Blacka p. Czerskiego. 
Świadczy to, że hodowcy рогом potrafili się 
zbliżyć wzajemnie i wspólnemi siłami podjąć hodo- 
wię tej niewątpliwie najbardziej uzdolnionej rasy 
wyżłów. Jakiekolwiek zarzuty przeciwka wysta- 
wionemu typowi pointerów dałoby się wynaleźć, 
psy takich hodowców, a przytem myśliwych, jak 
рр. Czerski, Brudnicki, Milewski, Szeligtowski, Swi- 
derski, Antoszewski, Gryniński i inni stanowią da- 
skonałą podstawę do dalszej hodowli tembardzicj, 
że niewątpliwie posiadają potrzebne zalety myśliw- 
skic. Z prawdziwem też zadowoleniem oglądało się 
cksponaty tych wystawców. Brawo pointerzyści! 


Zupełnie wyjątkowo wyróżniała się wyższa po- 
nad wszelką pochwałę, grupa angielskich setterów 


р. Koźmian-leajchera. Niestety, zarówno sam ha- 
dawca, jak i jevo psy stanowią w naszych stosun- 
kach unikat. Settery irlandzkie w swych nagpięknicj- 
szych okazach znalazły się nietylc w powołanych, 
ile pięknych rączkach. Czy z punktu widzenia my- 
śliwskicya na dobre im ta wyjdzie, możnaby wątpić. 
Z przedstawionych eksponatów trudna sądzić, czyś- 
my już do hodawli tej pięknej odmiany settera przy- 
stąpili. 

Napewno jednak można pozwolić sobie na 
twierdzenie przeczące. jeśli idzie o wordon-settery. 
Jedyny przedstawiciel tej rasy na wystawic to sta- 
nowczo za mało dla dalszej hodowli. 

Nader słabo przedstawiała się grupa wyżłów 
nicmicckich. Razem 9 egzemplarzy wszystkich od- 
mian, bardzo różnorodnych w typie i wielkości — 
nic dają. możności sądzić, dokąd zmierzamy z ho- 
Јола tej rasy wyżłów. 

Pozostałe rasy psów 1nyśliwskichi reprezento- 
wanc były nader słabo, tak, że na ogólną wzmiankę 
nawet nic zasługują. 

Komisja sędziowska z рр. A. Stolarowem, H. 
Knothem i O. Sacngeren na czele przyznała posz- 
czcególnym okazom następujące nagrody: 


Pointry angielskie (Klasa otwarta — psy) p. 
Giajkowskicmu za „Skodes-Panpas* oraz p. Stcliń- 
skicinu za „Rekat — medale srebrne; 

P. Szeligowskiemu za „Orkana“, р. Jaegerowi 
za „ЗаиКсга“ oraz p. бгутійѕКісіпи za „Rexa“ — 
listy pochwalne. 

(Klasa otwarta — suki) p. Milewskicnu za 
„Blackfield“ — „Fate Ganka“ — medal złoty: p. Ja- 
woruiockiemu i p. Świderskiemu za „Czarną pante- 
re“ — medale srebrne; p. Antoszewskiemu za „Мог- 
mç“ — medal bronzowy; pp. Brudnickienu za „Ni- 
игс ір. Zarembie i Cieleckienu — listy pochwal- 
ne. 

(Klasa młodzieży — psy) p. Antoszewskiemu za 
„Pandura' i p. Pirszel za „Billa“ — med. srebrny; 
р. Grymińskicnu za „Lorda“ i p. Jacycrawi za 
„ВапКет““ — med. bronz.; p. бгутійѕкісти za „(iry- 
ma“ ip. Apclsinow za „Огсат"а“ — listy pochw. 


(Klasa młodzieży — suki) p. Szeligowskicinu za 
„Nonne“ i p. Antoszewskicmu za „Astrę* — med. 
złota; p. Brudnickicmu za „Nigrę' ip. Cielecckiemu 
za „Lygankę'” — med. srebrne; p. Swiderskiemu za 
„Mocca“ — mcd. bronz.; p. Szeligowskicmu za „„Lc- 
da Jtt — list pochwalny. 

Nadto przyznano za pointry nast. nagrody pa- 
imiątkowe: 1) nagrodę p. Stolarowa za psa „Bek“ 
p. Stelińskiecnu; 2) nagrodę p. Kuothego za sukę 
„Kate p. Mmilcwskicinu; 3) nagrodę p. Засикега — 
przyznano hodowcy suki „Norma* (p. Szeligowskic- 
mu). 

Settery angielskie (Klasa otwarta) p. di. Koż- 
iuian-lęciciiecrowi za „Ami „Acgis” — medale zło- 
tc; p. Wojtkiewiczowi za „lęcksa”' oraz p. Kożinian- 
xcerchecrowi za „Agnę* — mcd. srebrne; p. kajkow- 
skiemu za „Jżcka” — list pochwalny. 

(Klasa młodzieży) p. dr. Koźmian-kcicherowi 
za „АГ“ „Acygis” oraz „Agnę” — med. złote. Na- 
giouę pumiątkową p. Saengera przyzuauo p. Ко2- 
imian-ięcichecrowi za psa „Acgis”. 

Settery irlandskie (Klasa otwarta) р. Majdrowi- 
сломе za psa „кич“ oraz p. Natansonownic za psa 
„оу“ — med. złote; p. Kirchinaycr za sukę „Ага“ 
— cd. złoty; p Czyzowi za „№еха“ uraz p. Metel- 
skiemu za „Ledę* — listy pochwalne. 

(Klasa młodzieży) р. Natansonównie 
„оу“ — mcd. złoty. 

Giordon-Settery (Klasa otwrata) zu psa „Bis“ 
p. Fijałkowskicmu — med. srebrny. 

Nagrodę pamiątkową p. Засирега — p. Maidro- 
wiczówiic za scttera irlandskicgo „lęudi''. 

Wyżły nicmieckie krótkowłose (Klasa otwar- 


za psa 


ќа — psy) р. Micszkowskicmu za „Marsa: — mcd. 
złoty; p. Soroko za „№азба“ — mcd. srebrny; р. Mo- 
czulskiewu za „Lorda“ — med. bronz. i p. Manno- 


меј za „Karo“ — list pochwalny. 

(Klasa otwarta suki) р. Cybulskicmnu za 
„Azę” oraz p. Landzic za „Mirę* — mcd. złote; p. 
|rzetrzewińskim za „Azę'* — med. srebrny; p. Eu- 
puszańskicinu za „лапе“ oraz p. Głodkiewiczowi 
za „Almę“ — listy pochwalne. 

(Klasa młodzieży) p. Zaruckiemu za „Azę* oraz 
р. Mannowcj za „Karo“ — listy pochwalne. 

Wyżły niemieckie ostrowłose (Klasa otwarta). 
p. Bogdanowskiemu za „Frygę'* — med. srebrny; p. 
Cybulskicmu za „Bessy“ — mcd. bronzowy. 

(Klasa młodzieży) p. Cybulskicmu za „Bessy“ 
medal bronzowy. 

Gryfony (Klasa otwarta) za „Аталупа“ р. 
szewskicmu — mcd. srebrny. 

Charty (Klasa otwarta) p. Henisz za „Saszę** — - 
med. złoty; p. UGołaszewskicj za sukę — mcd. sre- 
bruy; p. Hryniecwiczównie za „Етоза“ med. bron- 
zowy; p. Wojciechowskiej za „Sokoła“, p. Daszcw- 
Кісти za „Eryka“ i „Sokoła** — listy pochwalne. 

(Klasa młodzieży) р. Majdrowiczównie za sukę 
„(ióra* — medal bronzowy. 

Орагу (Klasa otwarta) p. Hołyńskiemu za „Or- 
gana" oraz „Spicwaczkę** — listy pochwalne. 
Spaniele (Klasa otwarta) p. Żóltowskiej za „Re- 
— med. srebrny. 

(Klasa młodzieży) za sukę p. Grabowskiemu — 
med. bronzowy. 

Foksterjery krótkowłose (Klasa otwarta) p. 
Frajdasicwicz za psa „Dżeka'* — mcd. bronzowy; 
p. Mannowej za „Iraka'* — list pochwalny. 

Foksteriery ostrowłose (Klasa młodzieży) p. 
Starzewskiemu za sukę „Victoria“ — mcd. złoty, za 
psa „Радду“ — mcd. srebrny. ° 

Jamniki krótkowłose (Klasa otwarta). Za psa 
„сха“ р. Trojanowskiemu — medal złoty oraz р. 
Nowickiej za „Łalę** — mcd. srebrny. 
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Nagrodę pamiątkową р. Saengera przyznano р. 
Starzcńskiemu za sukę „Victorję“. 

Nagrade һопогома Związku Hod. Psów Ras. 
Puhar za najlepszego psa na wystawic z pośród 
myśliwskich przyznana р. Milewskicmu właściciela- 
wi suki „Blaokficld — Fate Одика“. 


Wiadomości bieżące 


Przeciw przeniesieniu zwierzyńca do parku 
praskiego. Јак wiadomo, wabec rozpoczęcia Dudo- 
wy gmachu Muzeum micjskicyo i wojska w Alci 3 
Маја — zarząd miasta postanowił przenieść miesz- 
czący się шт zwierzyniec do parku praskiego. Prze- 
ciw tem występują prażanie, twierdząc, że park ten 
jest obecnie rczerwuarem świcżcgo powictrzau dla 
mieszkańców Prawi, jedynem imicjscem wypoczyn- 
ku dla dorosłych, jak i dziatwy praskiej. Wahcc pro- 
jektu umieszczenia w parku tym ogrodu zoologiczne- 
10, zmieni on zupełnie swój charakter. Powietrze bę- 
dzie zanieczyszczone, a kosztownie urządzony park, 
ulegnie zniszczeniu. Zdaniem prażan, odpowieduiej- 
szem micjscem na zwierzyniec byłaby nicoyrodzona 
część zadrzewioncyo parku Praskiego, znajdująca 
się w granicach: kolejki Jabłonna — Wawer, pól 
wojskowych, ulicy Ratuszowej i wału ochronnego 
nad Wisłą, o powierzchni ogólnej około 20 hekt. 


Żubr w Radio. Dn. 1 b. m. w programie Pol- 
skiczo Radja w Warszawie był od godz. 17,25 do 
17.50 odczyt p. t. „Żubr i jego przyszłość“. Odczyt 
ten z działu przyrodoznawstwa wygłosił prof. 
Czartkowski. 

Śmiertelne wypadki na polowaniu. Przy obła- 
wie na dziki w lasach nicdalcko Kartuz па Pomorzu, 
funkcjonariusz policyjny Zienkiewicz z Łapina pa- 
strzelił w nogę 9-lctnicyo Feliksa Wolfa, stająccgo 
za krzakiem. Mimo usilnych zabicyów zatamowanwia 
krwi i przewiczienia chłopca do lekarza, nicszcześli- 
wy w drodze zinarł. 

— @о$раЧаг2 Daszkowski z Karczyna wybral 
się wraz ze swym przyjaciclem do Borów Tuchol- 
skich na polowanie. W czasie odpoczynku obaj my- 
śliwi ustawili broń pod drzewem. W pewnej chwili 
przyjaciel Iaszkowskicyo potrącił wskutek nic- 
ostrożności dubeltówkę, czem spowodował wy- 
strzał, który ugodził Daszkowskiego w brzuch, za- 
bijając go na miejscu. 

Z rozpaczy za psem. Wc Lwowic usiłowała się 
otruć p. Emilia Czaterbuch. Przyczyną zamachu by- 
ła rozpacz za psem, który p. Emilji zdechł tegoż 
dnia. Otrutej nie grozi niecbczpicczeństwo. 

Nadzwyczajne ogłoszenie, W „Dzienniku Byd- 
goskim' podano ogłoszenie, opiewające: „Polow- 
czyk (pics) dobrze tresowany w trzecie pole adpro- 
wadzony sprzeda Kroenke“. Кю kogo sprzeda „ро- 
lowczyk”, czy człowiek? Jeżeli pics jest taki sam, 
jak jczyk, to winszujemy. 


— „Łowiec Polski“ — dziennikiem. Z Brześcia 
nad Bugiem otrzymaliśmy od prezydjum Woje- 
wództwa Paleskicgo do „bezpłatnego ogłoszenia" 
wiadomość o przetargu publicznym broni. Jak już 
nieraz, i to ogłoszenie władze nadesłały za- 
późno, nie licząc się z terminami wychodzenia 
pisma, które powinny im być znane. Zarazem wido- 
cznie sądzą tam, że „Łowiec Polski“ jest pismem 
oodziennem, lub tak często wychodzącem, iż może 
ono się zastosować do polecenia wydrukowania 
3 razy ogłoszenia w d. „20, 25 i 30 czerwca“. 


Czarny bocian -olhrzym. W górach Uralu 
w okręgu Muchłowskim zabity został niezwykły 
okaz czarnego biciana. Ma on 2 m. rozpiętości i 1,05 
m. długości. 

Szczepienia przeciw wściekliźnie. W jednem 
z pism rolniczych znany weterynarz p. Z. Olszański 


рр "== 


na zapytanie p. St. Czyżewskicgo z pow. łomżyń- 
skiego: „Czy można szczepić psy, рокаѕапс przez 
psa wścieklcgo, lub też podejrzane o wścickliznę?'' 
— dał odpowiedź: W ostatnich czasach w Pań- 
stwowem Laboratorium Bakterjologicznem przy- 
wotowaną została szczepionka przeciw wściekliźnie, 
jednakże stosować ją można tylko jako środek 
ocuromiy, to jest mocą być szczepione psy 2ирсі- 


nic zdrowe. O zaszczcpienie psa przeciw wściekliź- 
nie należy się zwrócić do lekarza wcterynarji. 

Uczczenie cenionego badacza ptaków. Prof. 
Jan Thienemann, kierownik stacji dla badania pta- 
ków w Роз сп (Prusy Wschodnic), został miano- 
wany członkiem honorowym amcrykańskicgo stow. 
ornitologów. W okalicach Gdańska jest ou bardzo 
popularną osohistością. 


WZÓR DLA KRONIKI MYŚLIWSKIEJ 


WYSZCZEGÓLNIENIE POLOWAŃ 


Staros- Radzaj Obszar] Ilość 


Dala | Miejscowość 


twa polowania | hekt. тте 


Zwierzyna Sykodniki 


OBJAŚNIENIE. Rubr. 10. Poszczególne, ważniejsze wydarzenia, 
Rubr. 1. Data polowań. warunki atmosferyczne. © A sm 
„ 2. Nazwa miejscowości: dobra, wieś, pusz- Wa rubryce „szkodników CS l. 
cza! rysie, żbiki, koty, lisy, psy, wy ry, kuny, tchórze, 
3%) t lasice, wiewiórki, arły, sokoły, jastrzębiec, sroki, 
о m. wrony, bociany i t. p. 
. 4. IR т dzierżawa, pole, las, bło- Nicdźwicdzia i dzika w rubryce zwierzyny. 
5 7 Re | > А и Rubryki Nr. 8 i 9 moga być rozszerzone, zalcż- 
wag WOT O ZA TA A do nie od ilości gatunków zwierza i ptaków. 
I Í: n a e A а ae Oise Uprasza się o nicpomijanie drobucj zwierzyny, 
Wwa jak króliki, przepiórki, dubeltv. bckasy, bckasiki 
„ 6. Jaka przestrzcń opolowana w hektarach, тер 
„ 7. Mu myśliwych brało udział w polowaniu. Centr. Zw. Pol. Stow. Łow. prosi рр. myśli- 
„ Š. Podzielić na tyle części, ile było gatun- wych o podawanie danych do Kraniki Myśliwskiej 
ków zwierzyny па rozkładzie, u kóry podług niniejszego wzoru, co znacznie ułatwi zebra- 
wypisać rodzaj; pod kreską — cyfrę za- nie materjału do statystyki. Prawidłowo zestawia- 
bitych sztuk. ne kroniki zamieszczane będą w Łowcu Polskim 
„ 9. Tak samo jak w rubryce 8-сі. od I lipca. 
PRENUMERATA: zgóry za kwxnrtał zł. 6, za pół roMu zł 1, za roh zł. 20. — Za numery rozpoczętego przed 


zopłaceniem Kwartału Kolendarzowego, liczymy jak za numery pojedyncze, czyli po 1 zł 20 gr. za numer 


Redaktorzy. Јав Sztolcman Í Jaljan Ejsmond. 


Wydawca: Centralny Związek Polskich Stow. Łowiechich. 


Z ruchu wydawniczego. 24 numer „Bluszczu” 
utrzymany jest cały prawie poza cickawym aktu - 
alnym artykułem Z. Miszewskiej „Kobicta a Uniwer- 
sytet* — pod znakiem konia. Мой, jaką odgrywa 
w polskiej psychice poświęcone są: głęboko pomy 
ślany artykul М. Szpyrkówny „Pad znakiem skrzy- 
dlatego rumaka i Stefanji Podhorskicj-Okołów bar- 
wie wrażcnia z konkursu па temat „Konie, jeźdźcy, 
publiczność na międzynarodawych konkursach hip- 
picznych w Warszawie". Świetnem dopełnieniem te- 
go aktualncgo tematu są dwa prześliczne wiersze F. 


Do nabycia 


10-сіо - miesięczny, czarno - pstry painter, ро rodzicnch pa- 
chodzenia 2 psiavni Trzcbińskiej hr. Zamoyskiego, daska- 
nale ułażany da suchego i wodnego polowania, wiatr górny, 
stojka twarda, sporteur dobry. Da wypróbowania na micj- 
scu. Porozumienie listownie pod adresem: Wład. Czernie- 
jewski paczta Warka w pow. Góra Kalwaryjska, w ma- 
jątko Bagna. 


Kruszewskicj z cyklu „Konic“, „Jaskółka“ i „Woi- 
tuść. Doskonałe zdjęcia koukursów żywo ilustrują 
zgraną całość. Pozatem dział beletrystyczny przy 
nosi nowclę J. Stycz-Naglecrowej, powieść Conrada 
oraz „Nowoczcsiią Semiramidę*", ciekawy wywiad 
z dr. Semiramis Miffaat —- turczynką, uczestniczką 
kongresu medycyny wojskowej. Ponadto numer za- 
wiera dział „Кое w świccie i w domu“, artykuły 
„Inowrocław i „O kinie Zygmunta Knothc, dalszy 
ciąg cickawcyo studjum Z. (ierlachowcj „Odpoczy- 
uck po pracy codzicnucj” i cały szereg innych. 


Do tresowania psów myśliwskich 


na bardzo przystępnych warunkach przyjmuje 
leśniczy w lasach Winiarskich p. Jan Grzesz- 
czak, Poczta Warka, powiat Góra Kalwarja 
w majątku Winiary, hr. Dybskicgo 
(dla J. Grzeszczaka). 


WYŻŁY PRZED ZAKUPEM TRZEBA WYPRÓBOWAĆ. 


Do próhowanis wyżłów na rachunek W. Panów nabywców, poleca sie zawadowy myśliwy i ігекег Poznańczyk na 


każdem umówionem w Polsce 
diam na każde zawiadomienie. 


terytorjum. Bezstronność i sumienność pod słowem myśliwalciem zapewniona. 
MARCIN ANDRZEJEWSKI, Warszawa, wiadomość w Adm. „Łowca Polskiego“. 
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BRON | AMUNICJA 


) H. SAWICKI i S. CZERSKI зоо 


| WARSZAWA, KROLEWSKA Nr. 31, 


TELEFON Nr. за-оз. 


P O L E G A: 
BRONIE, SZTUCERY i REWOLWERY pierwazorzgdnych fabryk: JOSEPH DEFOURNY Heratal, JEAN RIGA-STASSART, Liege 
GALANT, Paria, MARCEL-JAMIN, Lióge; ANCIENS ETABLISSEMENTS PIEPER, Liége., FABRIQUE NATIONALE, Herstal. B-CIA 
КЕМРТ, Suhl. SPRINGER, Wiedeń i innych. POJEDYNKI OWUSTRZAŁOWE. doskonałe] roboty. apecjalnle dla straży leénə|. 


у SZTUCERKI MAŁOKALIBROWE. 


CENY і SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


j 
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8==95585=05595585205295=952952802298298202=02292292282292252 
PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 


S CHABROWSKI 


Łódź, ul. Plotrkowska Nr. 83 
poleca na nadohodzący sezon myśliwsk!: 


siynne| fabryki WOLFF 8 Co. WALSRODE, marki 
„SONNE“ i „wOLF* z kapiszonem Gevelot (wylączne przedstawicielstwo na Pol- 


SKŁAD BRONI 1 


88 NABOJE MYŚLIWSKIE: 


AMUNICJA WSZELKIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECH- 
TUNKOWYCH. PIERWSZORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. 5 z 


аен U 


PME A, 


Telef. 26-62 


Wí ske i Gdańsk) oraz marki „POCISK“ wyrabianych całkowicie w kraju. 
UŚ BRONIE MYŚLIWSKIE | GPORTOWE, SZTUCERY, TRÓJLUFKI | BRQNIE KRÓTKIE renomowanych 1абгук: 
Aliph. Forgeron, Lebeau, Francolle, Galanda, Sauers, Heyma, Fabriaque Nationale. Ar. Яетр! Carl waliher 
ў ý iwielu innych. Ба Amuniaja wszelkiego rodzaju. (W Przybory myśliwskie. Najtańsze źródło nabycia. 
107 UW AGA: Sklad specjalnie dobrze zaopatrzony w dobre | stosunkowo tanle bronie 
firmy Alph Forgeron. 


Wí Oferty | wyjaśnienia oraz fachowe porady na plerwsze żądanie. 


GEŁAD BRONI 


Przybory lechlunkowe 


pad lirroą oraz 


J. Sosnowski mac. Cz. Lisowski 


Warszawa, ul. OssolińsHich I (Czysta.) Telefon 47-47. 


przyrządy wojskowe 
strzelecKo = ćwiczebne 
stale na składzie. 


Potrzaski na szkodniki, 


POLECA: 


BRONIE ŚRUTOWE 1 SZTUCERY DUBELTOWE 
firmy G. Dełourny-Sevrin w Liege i J]. Nowotny. 


KanKkursowe sztucery 1 sztucerki do strzelania tarczowego. 


Od 3—5. УІ. 1927 uzyskały dwa okazy z mojej hodowli 
na sportowej wystawie we Lwowie złoty medal i honorowy 
dyplom hadowlany. Мо popisach w Śmiglu dnia 30 kwict- 
nin 1927 uzyskały 4 psy wszystkie П - ра nagrodę Јако 
roczne wyżły. 

Z tej krwi mam jeszcze do sprzedania kilka aztuk 
pa przystępnych cenach i dogadnych warunkach. Przy 
zapytaniach proszę a znaczek pocztowy. 


Hodowla wyżłów dowodnych z nad Gopła. 
lg Jasiński, Strzelno, Wielkopolska. 


$. HISZPAŃSKI szewc 


w Warszawie, Krakowekie Przedmieście 7. Tel 48-02. 


lstnieje od 1838 г. 
SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. 


Naboje śrutowe 


POCISK. ELEY. 


Warsztaty reparacyjne. 


Suchary SPRATTSA dla psów 
Wylęgarki iwychowalnie „Buckeye“ 
przybory hodowlane sprzedaje 


Inż. ST. NAWAKOWSKI 


WARSZAWA, KREDYTOWA 4. 
Katalogi bezpłatnie. 


Najdogodniej wykKonywa wszelkie roboty pracownia 


Wilno, medal złoty 1899 r. 
Wypychanie ptaków i zwierząt, oprawa rogów, 
wyrób dywanów, wyprawa зИбг z włosem. 
Warszawa, ul. Chmielna 35, m. 19. 
Telefon 57-52. 
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1997 NOWOŚĆ SEZONU 4997! 
NIEZAWODNY NABÓJ 
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Zakłańy Drukarskie PF. Wyszyński | S-ka Warsawa, Warecka 15. 


